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Prawo mordu W 0 dla dobra państwa
Znany pisarz szwajcarski dr 

Ernst Schenck, redaktor miesięcz­
nika „Schweizer Annalen" (Roczni­
ki szwajcarskie) wydał książkę pod 
tytułem: „Europa wobec problemu 
niemieckiego" (Europa vor der deu­
tschen Frage), z której przytacza­
my poniżej wyjątki z rozdziału: 
„List Szwajcara do niemieckiego 
studenta":

Pan nie jesteś hitlerowcem. Ale 
po nocach roni Pan gorzkie łzy
0 swoją ojczyznę. Pewnie, że hi­
tlerowcy byli nieprzyjemną hołotą 
— mówicie — ale czyż nie byłoby 
dla nas jednak lepiej zwyciężyć 
z nimi niż pozbyć się ich za cenę 
klęski?

Gdy hitleryzm doszedł do wła­
dzy, miał Pan zaledwie dwanaście 
lat. Należycie więc do tych z po­
śród młodzieży, na których spoczy­
wa oczekiwanie świata: co wy zro­
bicie kiedyś z Niemiec. Czy czuje­
cie pytające spojrzenia na sobie?
1 czy czujecie, że zwykłą zdolno­
ścią nie mogą one być zaspokojo­
ne? Właśnie ta wasza sprawność. 
(Tüchtigkeit) jest dla świata ciągle 
i ustawicznie podejrzana i niesamo­
wita. Ma ona w sobie coś nieludz­
kiego.

Wszyscy są przekonani, że Niem­
cy pracowaliby jak konie, aby wy­
dobyć się czemprędzej z błota 
i zniszczenia, w jakie wtrącił ich 
hitleryzm i że to udałoby się im 
stosunkowo bardzo szybko. Ale kto 
nadałby tej odbudowie sens? Któż 
da nam gwarancję, że bardzo szyb­
ko nie ulegniecie znowu jakiemuś 
politycznemu upojeniu, które wy­
korzysta waszą sprawność w tym 
celu, aby mniej „sprawne" narody 
ujarzmić albo zgoła wytępić?

Niewątpliwie jest dużo młodych 
Niemców, którzy przejrzeli dykta­
turę partyjną niebezpiecznych sza­
leńców instynktownie i nie przyjęli 
jej. Ale wy biliście 'ę przecież dla 
hitleryzmu i staczaliście oń „boha­
terskie boje". Wy byliście przecież 
bohaterami Warszawy, Narwiku, 
Tobruku i Moskwy, Wyście masze­
rowali przez świat jako chorążowie 
swastyki. Z wami razem hitlerowcy 
napadali jeden kraj po drugim, 
i wy wówczas, gdy cały świat już 
wiedział, że to było zupełnie bez­
nadziejne, z niebywałą brawurą 
i potwornymi stratami przegrywa­
liście jedną bitwę po drugiej. Przez 
całe lata wy właśnie trwaliście pod 
strasznymi ciosami beznadziejnej 
dla was przewagi lotniczej prze­
ciwnika. Wy wszyscy, którzy nic 

#albo niewiele chcecie mieć wspó’- 
nego z hitleryzmem, staliście jednak 
mimo wszystko wiernie w orszaku 
waszych sfanatyzowanych byłych 
kolegow szkolrych.

Dochodzimy do punktu, który wy 
młodzi Niemcy musicie zrozumieć, 
jeśli na serio zamierzacie znaleźć 
kontakt wewnętrzny z członkami 
innych narodów.

Okrucieństwa nie sa rzeczą naj 
okropniejszą i najbardziej niezro­
zumiałą, wobec której świat znaj­

duje się w stosunku do fenomenu 
hitlerowskich Niemiec. Jest nią 
zdolność zimnej, wykalkulowanej, 
po prostu naukowej systematyzacji 
i organizacji okrucieństwa. W  tym 
widzi świat coś specyficznie nie­
mieckiego. Wynika ona z specy­

ficznie prusko - militarystycznego 
wychowania, z „pojęcia o obo­
wiązku" i poddaństwa, które w 
Niemczech od stuleci wytworzone 
zostały teoretycznie i praktycznie. 
Pozwólcie mi podać przykład te­
go, co mam na myśli:

Młody Francuz opowiadał mi, że 
z pewnym młodym jeńcem niemiec­
kim zaprzyjaźnił się do tego sto­
pnia, iż mógł z nim rozmawiać 
o przyczynach wydarzeń wojen­
nych. Opowiedział mu, co Francja 
wycierpiała pod terorem Gestapo.

Dał mu dokładne informacje o me­
todach katowania i niszczenia 
i ilościowym zasięgu ich stosowa­
nia. Na podstawie materiału staty­
stycznego i zeznań świadków na­
ocznych poinformował go o tępie­
niu milonów ludzi. Młody Niemiec 
był głęboko wstrząśnięty w swoich 
uczuciach ludzkich, co do których 
szczerości Francuz nie żywił żad­
nych wątpliwości. I  wtedy zapytał 
go, co o tym wszystkim sądzi. Nie­
miec długo myślał, w końcu wy­
krztusił z siebie odpowiedź, która 
Francuza, szukającego przecież 
mostu porozumienia z dawnym wro­
giem, doprowadziła do kompletnej 
rozpaczy: „Jeśli to wszystko po­
trzebne było dla dobra państwa"...

To właśnie wydaje mi się rzeczą 
okropną, że istnieje wśród Niem­
ców etyka, która nakazuje im „dla 
dobra państwa" zatracić nie tylko 
własną indywidualność ale nade 
wszystko także uczucia ludzkie. To 
właśnie powiązanie własnego su­
mienia z pojęciem państwa, ponad 
którym nie uznaje się już żadnej 
obowiązującej instancji, jest zapew­
ne nieprzekraczalną zaporą, dzielą­
cą Niemca od wspólnoty z innymi 
narodami.

Przypomnę miasteczko Oradour. 
Szczyt okrucieństwa osiągnięto nie 
przez to, że spalono „w odwet ca­
łe miasteczko, że rozstrzelano 
wszystkich mężczyzn, i że kobiety 
i dzieci zgromadzono w kościele 
i razem z nim spalono. Gdyby coś 
podobnego zdarzyło się w oparach 
nienawiści i wściekłości dziko roz­
gorzałej i okrutnej walki, byłoby to 
oczywiście dostatecznie potworne, 
ale jeszcze po ludzku zrozumiale. 
Każdą ludzką wyrozumiałość prze 
ściga jednak dokładny przebieg 
sprawy. SS-owcy, którzy otrzymali 
to „zadanie", które musiało wstrzą­
snąć — tak należałoby wierzyć — 
nawet najbardziej nieczułym czło­
wiekiem, byli przeciwnie najspo­
kojniejsi w świecie, jak to się mó­
wi ładnie po niemiecku „seelenru- 
hig". Zgromadzili kobiety i dzieci 
i  wyszukaną dobrocią. Matki były 
wzruszone delikatnością tych lu- • 
dzi, których się panicznie lękano. 
Gestapowcy brali dzieci na ręce, 
żartowali z nimi, albo jak młodzi 
ojcowie kładli ostrożnie do wó- 
zeczków, tak iż biedni mali stra­
ceńcy szli za nimi bez lęku i po­
słusznie, jakgdyby pójść mieli na 
wspaniałe święto pojednania. Gdy 
wszyscy już byli zgromadzeni, po­
zamykano dokładnie drzwi kościel­
ne i masowy mord mógł się roz­
począć.

Cóż to za ludzie? — pyta z przera­
żeniem cała ludzkość w obliczu ta­
kich możliwości. I  tutaj jest grani­
ca, gdzie — przynajmniej dotych­
czas i miejmy nadzieję także w 
przyszłości — nie ma żadnej ana­
logii z zachowaniem się innych 
narodów. Z taką możliwością mu­
szą skończyć młodzi Niemcy grun­
townie, jeśli chcą odzyskać dla 

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej)

Gdańsk na przestrzeni dziejów
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ażdy następny dzień września 
byt coraz bardziej ponury, bar­

dziej beznadziejny i smutny. Padały 
jeden za drugim ostatnie ośrodki 
oporu. Łamała przemoc bohater­
stwo nielicznych broniących się 
jeszcze grup i jednostek. Nie­
miecka buta rozlewała się trium­
falnie po kraju.

Warszawa jeszcze walczyła. Jedyna trwała niepoko­
nana. I  do niej garnęły się wszystkie sercâ  dążyły wszy­
stkie myśli tęskne, błagalne: trwaj, walcz dalej Warszawo!

Wieczorami, przy głośnikach, w skupieniu modlitewnym, 
uroczystej powadze kupili się ludzie, by słuchać Warszawy. 
Pojawiły się skądciś na stołach plany miasta. Notowano na 
nich każdą dzielnicę, ulicę, dom nieomal, co tylko dało się 
usłyszeć, a nawet domyśleć z komunikatów radiowych.

Mówił Prezydent Starzyński. Głos wzruszony, smutny, 
a tak pełen mocy i ognia wytrwania zarazem. Warszawa 
walczy, ale sił już nie staje. Głodno, brak amunicji. I  lu­
dzi coraz mniej, a w zamian coraz dłużej w głąb ulic i skwe­
rów ciągną się szeregi grobów.

Woła Starzyński na świat cały o barbarzyńskim zniszcze­
niu, o doli znękanej, lecz- bohaterskiej Warszawy. Głos mu 
się łamie. I  łamie się coś w piersiach słuchających go 
z odległych krańców kraju. Starszym i młodszym i dzie­
ciom zarówno, ściekają łzy po policzkach.

Komunikat skończony. Chyba nie było domu wtedy pol­
skiego, gdzie nie nastąpiłaby dalej modlitwa za tych co 
padli i tych co walczą. Za Polskę i za Warszawę.

A była w tej modlitwie i duma. Duma, że się jest Po­
lakiem, że polską jest Warszawa.

Kapitulacja stolicy dopiero uświadomiła fakt, żeśmy 
znów wpadli w niewolę. Bo póki walczyła, tkwiła w du­
szach jakaś niewyrozumowana nadzieja, że to chwilowe, 
że całun koszmarny znów z oczu opadnie i zabłyśnie Polska 
znów wolna.

Upadek Warszawy, to była wizja ciężkich dni, miesięcy 
i lat przychodzących.

Z dala od Warszawy dochodziły głuche wieści. Nic nie 
było natomiast przez pierwsze miesiące wiadomo, co czuje, 
jak działa Warszawa podziemna. Echem wtórnym docho­
dziły wieści o coraz nowych plakatach niemieckich z lista­
mi rozstrzelanych, dowiadywaliśmy się, że oto aresztowany 
został Starzyński, że tam znów zabrało Gestapo księdza 
Nowakowskiego i Hilehena, że gdzieś tam Wawer, tam 50 
szubienic.

Konspiracja, akcja podziemna, jej osiągnięcia, rozmiary, 
gubiły się w sferze domysłów, plotek, przypadkiem złapa­
nych wiadomości. Gmatwały się nam pojęcia w chaosie 
setek organizacji pod różnymi nazwami, różnych kierun­
ków, często nieodpowiedzialnych i dziecinnych w swych 
czynach.

Aż gdzieś przed Gwiazdką ruszyła granica. Popłynęli 
szeroką falą w obie strony... waluciarze. Oni przynieśli 
pierwsze wiadomości, pierwsze pisma podziemne, od nich 
ruszyły na miasto i wieś pierwsze okupacyjne „warszaw­
skie'' kawały.

Niedługo i inni ludzie popłynęli zielonym szlakiem. Pier­
wsi kurierzy, pierwsze łączniczki. Szły pierwsze instrukcje 
i rozkazy. Warszawa dawała znać o sobie.

Dawała znać i brała od razu przewodnictwo dusz. W opar­
ciu o Warszawę powstawała praca podziemna w całym 
kraju. Stamtąd szły dyspozycje, przychodzili dowódcy, 
kierownicy kursów sabotażu, łączności, szkolenia itd.

Z Warszawy szła otucha, podnieta, radosny wiew nowe­
go, szczęśliwego jutra...

Rozpoczynałem właśnie piąty miesiąd więziennego życia. 
Był to 4 grudzień 1942 roku. Niewesołe myśli kłębiły mi 
się w głowie. Najgorsze — byłem znów sam. Po długim 
okresie ścisłej izolacji otrzymałem wreszcie towarzysza.

Był to chłopak z pod Oszmiany. Siedział „za broń". Nie 
długo jednak ze mną przebywał — dzisiaj go rano zabrali 
na transport.

Brakło mi kontaktu ze światem. Grypsy były ostrożne 
i lakoniczne. Na spacer chadzałem sam. Nic dziwnego, że 
rzuciłem się na chłopaka z tysiącem pytań. Ale mało on 
wiedział. Więcej go obchodziły pozostawione w domu 
prosięta aniżeli działania wojenne czy rozgrywki dyplo­
matyczne.

Co się dzieje na mieście, a szczególnie, gdzie były jakieś 
„wsypy," wiedziałem z obserwacji współwięźniów w czasie 
spaceru po brukowanym dziedzińcu. Nowe twarze, mówiły 
mi potrochu o konspiracji. Ale co się działo np. w War­
szawie, szczegółów nie miałem żadnych...

Hałaśliwy, znany zgrzyt klucza i odmykanych z nie­
odłącznym impetem drzwi, wyrwał mnie z zadumy. Drzwi 
się znowu zamknęły. Miałem w celi nowego towarzysza.

— Wiliński jestem — przedstawił się.

Bąknąłem swoje nazwisko.

W A R S Z A W A  PO P O W S T A N IU

N ie m cy  o b ró c ili p iękną  s to licę  P o lsk i w perzynę. N a zd jęc iu  
pow yższym  w id z im y  ru in y  kośc io ła  N a jśw . M a r ii Panny na 

N o w ym  M ieście . K ośc ió i zosta ł ro z b ity  na jc ięższym i pociskam i 

i doszczętnie w yp a lo n y .

Z początku ostrożnie badając się i próbując grunt, roz­
gadaliśmy się z czasem w monotonnych godzinach, dniach 
i tygodniach więziennych.

Major W. P. z Krotoszyna po przeniesieniu na emeryturę 
zamieszkał w Warszawie. Tam go trzy tygodnie temu 
aresztowano. Pracował w firmie budowlanej Schmidta 
jako prokurent. Firma prowadziła roboty hen na Wscho­
dzie, w głębokiej Rosji. Robotnikom wydawano specjalne

przepustki. Szły te przepustki i  na 
lewo dla organizacyj. Wreszcie 
wsypa. Epilog — tymczasem w 
więzieniu. »

W długich opowieściach długo 
i barwnie malował mi Warszawę.
1 tę codzienną oficjalną, i tę wal­
czącą, podziemną. Padały nazwi­
ska, nazwy pism, organizacji,

akcje bojowe i wsypy.
Dowiedziałem się tam o zgonie Rataja, Niedziałkowskie­

go, o wielu, wielu innych, znanych osobiście, ze słyszenia, 
czy w ogóle obcych nazwisk,, ale najbliższych sercem.

Pamiętam co mnie zawsze zdumiewało. To niespożyta 
energia podziemna Warszawy. To ciągłe „szlusuj", tak 
ciągle wypełniane przez nowe szeregi. Ten olbrzymi czyn­
nik moralny. Jakże daleką była Warszawa czasu okupa­
cji od Warszawy przedwojennej. Gdzie podziała się pustka 
i blichtr, tak częste w życiu przedwojennej stolicy? 1 skąd 
tak olbrzymi hart ducha, tak wiele zapasów energii?...

Słuchałem tych opowieści, z życia wyjętych, a nieraz po- 
prostu fantastycznych. Dowiadywałem się rzeczy nowych 
o akcji Warszawy w odległych częściach Polski. Jak silne 
były więzi organizacyjne poszczególnych ośrodków ze sto­
licą. A nade wszystko, jak silny był wpływ moralny, jak 
potężne przewodnictwo duchowe.

Warszawa stawała się, tak jak w 1939 r„ symbolem. 
Symbolem polskości niepokonanej...

Wilińskiego zabrano mi z celi w kwietniu, na trzeci dzień 
Wielkiej Nocy. Łudził się, że na roboty, najwyżej do obo­
zu. „Pojechał“ na Ponary. Wraża kula skróciła jeszcze 
jedno wartościowe życie. Poszedł pan Kazimierz do grobu 
sam. Nie zmusiły go do zdrady ani „badania" Gestapo, 
ani inne zachęty, które ze względu na swą kapitalną zna­
jomość języka niemieckiego, kilkakrotnie otrzymywał.

Front zbliżał się. „Planowe" wyrównywanie i skracanie 
frontu stało się codzienną treścią komunikatów OKW. 
Zbliżały się bohaterskie wojska radzieckie.

Niemcy czuli się jak w potrzasku. Rozlatywała się gdzieś 
ich przysłowiowa sprawność i organizacja. Kupili się 
w miastach, w większych oddziałach. Zaprzestali wypraw 
w teren.

Wieś była już opuszczona przez partyzantkę. Oddziały 
wyszły z lasu i w otwartym polu z powodzeniem stawały 
przeciw wrogowi. A  gdy wyruszały ekspedycje karne — 
dobroczynny los chronił chłopaków.

Niemcom skóra cierpła ze strachu, ludność cywilna z za­
chwytem witała wieści coraz to nowe o zuchwałych wy­
czynach tych czy innych oddziałów,

Niemcy coraz bardziej stawali się bezsilni. A front zbli­
żał się. Pogodną nocą dochodziły już grzmienia dział.

Myśli popłynęły znów ku Warszawie. Powoli przemijał 
lipiec. Praga została zajęta. Wolność stawała przed 
W arszawą. • •

Z pieczołowicie nastawianego głośnika wybuchło wresz­
cie: Powstanie...

I  popłynęły dni napięcia, podziwu, trwogi i wyczekiwa­
nia. 63 ciężkie, coraz cięższe dni, w miarę jak stawało 
się prawdopodobnym, (bo pewności już — nikt nie śmiał 
do siebie przypuścić), że powstanie upadnie. Przyszedł 
wreszcie dzień kapitulacji. Tak jak we wrześniu, niejedna 
łza stoczyła się po policzkach. Łza jeszcze cięższa, bar­
dziej słona i gorzka, bo stało się to w obliczu wolności. 
Stało się, gdy część Polski pełną piersią chwytała ożywczy 
wiew swobody i wyzwolenia.

Dwa akordy głębokie, tragiczne ramą ujmowały tę 
wojnę. Akord września i akord powstania. Oba równie 
tragiczne i bolesne, i oba równie bohaterskie, ofiarne —  
pokonane ale niezmożone.

Warszawa choć płonąca, zburzona, raniona głęboko, 
utrzymywała przodownictwo narodu w walce i nieustępli­
wym zmaganiu.

Warszawa pozostała... Warszawą. Taką jaką czciliśmy 
i jakiej słuchaliśmy hen tam, z oddali —  z najdalszych 
zakątków kraju i z poza jego granic.

Kochana, bohaterska Warszawa...

Ulecedzietme multika
Jakby na dowód orkiestra zagra­

ła do tańca. Na pierwszy ogień po­
szedł śląski taniec regionalny — 
obracany. Ruszyli w tan nasam- 
przód młodzi Ślązacy i Ślązaczkl. 
Z przybyszy jeden pan miody raź­
nie wywijał. Ten to już wszyst­
kiego potrafił się tutaj nauczyć. 
Ale niedługo spoglądały na to 
dziewczęta i chłopcy zza Buga. 
Zaraz, trochę z początku zwolna, 
i z ostrożna, oglądając się na pier­
wszych, ruszyli do tańca. A po 
jeszcze chwili, wszystko już wiro­
wało, wyczuwając wspaniale rytm 
„obracanego".

I tak szły na przemian tańce ślą­
skie z tańcami przywiezionymi 
przez repatriantów ze wschodu, 
przeplatane powszechną polką,

z rzadka tylko i bez entuzjazmu 
jakim tam fokstrottem. Co to się 
tego dnia nie tańczyło w N orko­
wym ‘obejściu. I „drybka" i ,,m'0 - 
tlarza", i trojaka i nawet białoru­
ską „Lawonichę". Wyszumiała się 
młódź za wsze czasy. A co ciekawe. 
Pary dobierały się tak jakoś mie­
szane dz.elnicowo. Chętniej spo­
glądały na tej zabawie dziewoje 
śląskie na krzepkich chłopaków 
gdzieś spod Tarnopola czy Oszmia­
ny, repatrianci znów garnęli się 
jakoś do szykownych autochtonek. 
Zapodziały się swary i dąsania, 
jedno wspólne poczucie polskości, 
połączyło najserdeczniej.

A starzy wąsaci ojcowie siedząc 
za stołem, popijali sobie i pogwa-

3 rzali, na młódź rozbawioną spoglą­
dając przychylnie. Wspólnie zwie- 
*rzali się z kłopotów i takoż nad 
nimi radzili.

Jejmoście znów wyspódniczone 
w drugim rogu sali, dzieliły się 
swymi domowymi troskami, pod­
dawały praktyczne sposoby na to
i tamto, chwaliły kołacze, a z uko­
sa spoglądały na pękate gąsiorki 
z topniejącym w nich napitkiem 
przed grupą gospodarzy.

Weselisko trwało. I końca zda 
się, nie było widać. A widać i po 
to, aby wszystko było wedle zwy 
czaju, zjawił się czymś spóźniony 
także i nauczyciel. A tu na niego 
zamach szykowano. Ledwie że 
wszedł, już go zdrowe, chłopskie 
ramiona raz, drugi, trzeci i dzie­
siąty pod pułap nieomal rzuciły. 
Został honorowym swatem miano­
wany. Bo czyjaż to głównie zasłu­

ga, że teatr zorganizował, role tak 
rozdzielił, że właśnie Jankowi 
z Anką całować się wypadało 
i w końcu rozkochać w sobie przy­
szło. A więc niech żyje główny 
swat torzeckiej gminy!

Z żalem opuszczałem rozbawione 
towarzystwo. Młoda para żegnała 
mię serdecznie, odprowadzając ka­
wałek drogi. Przypomniałem Jan­
kowi nasze rozmowy toczone w takt 
dudnienia kół repatrianckiego po­
ciągu. Jego chęć do pracy, dyna­
mikę niezmożoną młodego, twór­
czego życia. I jak to właśnie los 
chciał, by nie gdzie indziej, ale tu 
znalazł towarzyszkę życia, w do­
datku dziewczynę tak dzielną 
i cenną jak Anka.

Gdy na odchodnym powiedział 
mi jeszcze, że właśnie fakt tego 
ślubu tutaj z mieszkanką tych ziem. 
jest dla niego znakiem, wskazówką,

że tu leży jego rola, pole działa­
nia — myślałem sobie idąc, wiele 
głębi, wiele rozumu kryło się 
w tym chłopaku. Nie mógł może 
wszystkiego określić rozumowo, 
sprecyzować ściślej, ale nie to było 
ważne. Ważne było to, co czuł in­
tuicyjnie w sobie, co czuje już wie­
lu, wielu innych, a poczują jeszcze 
dalsi i dalsi, że Polska stąd wyro­
sła korzeniami, tu kwieciem teraz 
wraca i tu narodzi bujny owoc. 
Owoc w postaci nowego, o typie 
ogólnonarodowym, społeczeństwa 
polskiego.

T ak ie  to b y ło  to n iecodzienne  
w eselisko z jednoczen ia  polskich  
serc.

Długo jeszcze ciągnęły się za 
mną w czas dr.ogi skoczne tony 
jakiegoś znowuż „obracanego".

K o n i e c
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Zwycięski pług polskiego rolnika
na Ziemiach Odzyskanych

. Wiceminister Ziem Odzyska­
nych Władysław Czajkowski omó­
w ił w ‘„Polsce Zbrojnej“  (nr 191) 
dotychczasowe wyniki zagospo­
darowania rolnego na Ziemiach 
Odzyskanych. Interesujący ten 
artykuł, który zadaje kłam zło­
śliwym fałszom naszych rodzi­
mych Bęcwalskich oraz propa­
gandzie wrogich nam czynników 
zagranicznych, podajemy poniżej 
w całości.

Odwieczna troska ludzkości 
o chleb — pisze wicemin. Czaj­
kowski — wystąpiła po wojnie 
w szeregu krajów Europy w spe­
cjalnie jaskrawej formie. Na rzą­
dy wielu państw spadł ciężki obo­
wiązek zaaprowidowitnia swych 
obywateli w  podstawowe artyku­
ły  żywnościowe. Niestety, w rzę­
dzie tych państw znalazł się i nasz 
kraj, który ze wszystkich narodów 
walczących z hitleryzmem, naj­
ciężej i najdotkliwiej został przez 
wojnę doświadczony.

Trudności aprowizacyjne, jakie 
u nas wystąpiły po wojnie, są pro­
stymi konsekwencjami kilku przy­
czyn. Pierwszą z nich są olbrzy­
mie zniszczenia wsi, powstałe 
wskutek bezpośrednich działań 
wojennych.

Drugą przyczyną była bez­
względna eksploatacyjna polityka 
okupanta, która wyciskała osta­
tnie soki z naszej gospodarki rol­
nej. Jednym ze skutków tej poli­
tyki było to, żę pogłowie bydła 
rogatego, trzody chlewnej, a nade 
Wszystko pogłowie koni spadło do 
katastrofalnego wprost stanu.

Trzecią przyczyną był przymu­
sowy pobór siły roboczej i eks­
port jej na zachód, iak również 
eksterminacja ludności polskiej ' 
z Pomorza i Poznańskiego. Ko­
niec wojny zastał gospodarstwo 
rolne często bez gospodarza i si­
ły  roboczej.

Jednakże najpoważniejszą przy­
czyną trudności aprowizacyjnych 
naszego kraju po wojnie było to, 
że jedna trzecia część naszego te­
rytorium państwowego była nie­
zagospodarowaną pustynią, po­
zbawioną ludzi i gospodarskich 
zwierząt. Blisko pięć milionów 
hektarów ziemi ornej na Ziemiąch 
Odzyskanych leżało odłogiem.
I to jest podstawowa przyczyna, 
która wybitnie zaciążyła na na­
szym rynku żywnościowym. 
Przed naszym rządem i narodem 
stanęło wyraźne, lecz jakże tru­
dne zadanie. Trzeba było upra­
wić olbrzymie przestrzenie odło­
gów Ziem Odzyskanych, aby o- 
siągnąć upragniony cel, jakim jest 
błogosławiony dar ziemi czarnej 
— chleb. Śmiałą decyzją rząd pod­
jął to zadanie i konsekwentnie je 
realizuje.

Powołując specjalny aparat 
państwowy do likwidacji ugorów 
i stawiając na potrzeby gospodar­
stwa Ziem Odzyskanych olbrzy- 
fnie środki finansowe i techniczne, 
rząd nasz podkreślał wagę i do­
niosłość zagospodarowania. In­
westycje czynione w sektorze rol­
niczym dają efekt nie tylko gospo­
darczy. Jest to zarazem pobudze­
nie naturalnego procesu wrasta­
nia narodu polskiego w swoje od­
zyskane dziedzictwo. Jest to kła­
dzenie najtrwalszego fundamentu 
polskości. I tak należy to rozu­
mieć.

Rząd nasz przyszedł rolnikowi 
Ziem Odzyskanych z wielką po­
mocą. W ramach tzw. Akcji Sie­
wnej udzielił i udziela pomocy w 
ziarnie, sile pociągowej, nawozach 
sztucznych i kapitale obrotowym. 
Ministerstwo Ziem Odzyskanych, 
które przeprowadza akcję likw i­
dacji odłogów, zakończyło przed 
miesiącem wykonanie ustalonego 
planu pomocy państwa rolnikom 
w siewach wiosennych bieżącego 
roku. Nakreślony plan został w y­

konany, Postęp prac w gospodar­
stwie rolniczym Ziem Odzyska­
nych obrazują nam następujące 
liczby: — gdy w jesieni r. 1945 
zasiano 501.000 ha, to w jesieni 
1946 zasiano już 1.239.163 ha, a za­
orano 1.662.070. Gdy wiosną roku 
1946 zasiano 1.287.300, to wiosną 
bieżącego roku obsiewy osiągnę­
ły 2.000.000 ha. Zbieraliśmy plon 
w roku ubiegłym z obszaru 
1.788.300 ha, w roku bieżącym 
będziemy zbierali z 3.200.000 ha. 
W  ten sposób obsiew obszarów 
powiększyliśmy na Ziemiach Od­

zyskanych w  roku bieżącym w 
porównaniu do roku ubiegłego 
o 1 i pół miliona hektarów.

Świadectwem niezawodnego za­
gospodarowania Ziem Odzyska­
nych są liczby pogłowia zwierząt 
gospodarskich. Znaczna część ko­
ni z pomocy UNRRA poszła na 
ziemie nad Odrą i Nysą. Na sku­
tek kredytów rządowych na za­
kup trzody chlewnej, pogłowie jej 
wzrosło bardzo poważnie. Nie ty l­
ko stan pogłowia, ale i dynamikę 
jego rozwoju ilustrują następujące 
liczby:

3nia 10. II. 1946 było koni 152.301
„  bydła rogatego 357.877
„  trzody chlewnej 93,463
„  owiec 50.839

dnia 1. VI. 1947 było koni 306.135
„ bydła rogatego 573.526
„ trzody chlewnej 493.926
„ owiec 109.540
„  kóz - 171.556

Obecnie jesteśmy w trakcie 
wykonywania zawartych trans- 
acji na rynkach zagranicznych,
mających na celu dostarczenie 
rolnictwu Ziem Odzyskanych o- 
koło 60.000 koni i około 15.000 by­
dła. Kilka partii koni i bydła z 
tych zakupów już nadeszło do na­
szych portów. Na front walki o

chleb na pola Ziem Odzyskanych 
przerzucił rząd również gros roz- 
porządzalnych traktorów.

Tytułem pomocy rolnikom w 
siewach dostarczyło państwo do­
tychczas 514.000 ton zboża obec­
nej wartości ponad 15 miliardów 
zł i 198.000 ton ziemniaków war­
tości około miliarda zł. Do prze­

niesienia tej ogromnej ilości zbóż 
i ziemniaków postawiło państwo 
do dyspozycji ponad 45.000 wa­
gonów.

Wkład rolnika jest również ol­
brzymi. Największy poza pań­
stwem inwestor na Ziemiach Od­
zyskanych repatriantrrolnik po­
za swoją pracą zainwestował ró­
wnież ogromne kapitały. Wartość 
samych tylko koni i bydła roga­
tego, które w ilości około 70.000 
koni i około 150.000 bydła przy­
wiózł ze sobą repatriant zza Bu­
gu, ocenić należy na blisko 15 mi­
liardów zł. Poza tym poważne ka­
pitały wniósł repatriant w trzo­
dzie chlewnej, drobiu, zbożu, w 
narzędziach maszynach rolni- 
niczych.

Dekret Ministerstwa Ziem Od­
zyskanych, który reguluje prawo 
własności do uprawianej ziemi, 
wniósł ostatnio tak pożądany na 
Ziemiach Odzyskanych element 
stabilizacji prawnej.

Tak z grubsza wygląda zgodna 
praca rządu i rolnika, zmierzająca 
do likwidacji odłogów i zagospo­
darowania Ziem Odzyskanych. 
Nie wiele już nas czasu dzieli od 
dnia, w którym ostatni hektar od­
łogów Ziem Odzyskanych prze­
orze zwycięski pług polskiego 
rolnika.

F a k t y  i
W ty ł zwrot od grobu

Warszawski ,,GIos Ludu'* do­
tknął bardzo istotnej sprawy braku 
planu uzdrowiskowo-turystyczne­
go w Polsce. W  kilku artykułach 
pismo stwierdza, że mimo wzrostu 
ilościowego uzdrowisk polskich — 
dzięki szczególnie odzyskaniu Ziem 
Zachodnich —  zagadnienie to nie 
znalazło właściwego wyrazu w 
trzyletnim planie gospodarczym.

Jeden, dosłownie jeden procent 
narodu — pisze „Głos Ludu“ —  
korzysta z urządzeń lecznictwa 
zdrojowego. Dziewięćdziesiąt dzie­
więć procent społeczeństwa ani 
sobie zdaje sprawę, czym ostatecz­
nie zagraża stan rzeczy przyszłości 
biologicznego trwania i rozwoju 
ludzi w Poisce,

Gospodarowanie zdrowiem spo­
łecznym, obsługa aparatu zdrojo­
wego, eksploatacja złóż i źródeł 
naturalnych, organizacja wczasów 
i siły produkcyjnej —  stanowią w  
nowoczesnym państwie taką oczy­
wistość, że ani ją można ominąć, 
ani z lekka szyderczym zbyć urzę­
dowaniem.

Nie mamy w tych rzeczach —  
co prawda — doświadczenia i ru­
tyny czeskiej lub sowieckiej. Czyż 
jednak nie zaniedbaliśmy okazji po­
szukania wzorów i przykrojenia 
ich do naszej sytuacji?

Organizacja naszego lecznictwa 
społecznego rozkłada się między 
wszystkie bodaj ministerstwa, plus 
Fundusz Wczasów, plus Z. U. S., 
plus centrale branżowe, plus sto­
warzyszenia, plus kluby, urzędy, 
partie, związki i związeczki,

W  okresie dwóch miesięcy lata 
wszyscy sobie po piętach depczą, 
niby leczą się i wypoczywają 
w kilku, niewiadomo skąd i po co 
„modnych" zdrojowiskach. Wtedy 
bowiem robią urlopy koleje, sana­
toria, aprowizacja, lekarze, służba 
letniskowa, fabryki, urzędy, redak­
cje, sklepy, szpitale. A  zważmy, że 
przecie tak znikomy procent na­
rodu to czyni. Cóż by się wtedy 
działo, gdyby — nie regulując tej 
sprawy w ciągu najbliższych dwóch, 
trzech lat — zaczęło się w ten 
sposób regenerować jeszcze, skro­

mnie liczymy, milion, dwa miliony 
ludzi? 4

Wniosek pierwszy. Urlopy trze­
ba rozłożyć w skali ogólnopań- 
stwowej na dziesięć miesięcy w  
roku.

Rdzeń gospodarki państwowej, 
to przemysł, Wiadomo, że wydaj­
ność, wzrost produkcji zależne są 
przede wszystkim od ludzi, od ro­
botnika. Zdrowego robotnika. Zdro­
wie robotnicze potraktujmy raz 
wreszcie śmiało i bez niedomó­
wień, jako współczynnik kalkula­
cji handlowej.

Wniosek drugi. Robotnik musi 
się leczyć gdy chory, leczyć nowo­
cześnie. Trzeba jednak i to przede 
wszystkim zapobiegać chorobom 
zawodowym, pospolitym, niezawi­
nionym. Profilaktyka zdrowotna w 
uzdrowiskach kalkuluje się oszczę­
dniej, niż zastrzyk i przedśmiertna 
chirurgia.

Chłop polski naj ekonomiczniej 
ze wszystkich zawodów rujnuje 
własne siły, a tym samym przynaj­
mniej połowy społeczeństwa.

Tym bardziej na czasie ta spra­
wa, że Ministerstwo Zdrowia po­
czyna się już nią zajmować przy­
gotowując po nieszczęsnej, oby, pa­
mięci Centrali Eksploatacji Prze­
mysłu Uzdrowiskowego, szerzej 
zakrojoną instytucję pod nazwą 
„Przedsiębiorstwo Państwowe U- 
zdrowiska Polskie". Przedsiębior­
stwo to objęłoby w niepodzielne 
władanie i gospodarkę wszystkie 
na obszarze państwa uzdrowiska i 
stacje klimatyczne.

„Uzdrowiska Polskie" zdobyły 
już podpisy na drogę życia od bo­
daj trzech ministerstw. Życie swe 
mają oprzeć na zasadach handlo­
wych, podobnych przeróżnym cen­
tralom branżowym, życie to nadto 
ma się ujawnić za pięć, sześć mie­
sięcy.

Czas jeszcze, — kończy cytowa­
ne pismo — by nowonarodzonemu 
coś dodać, aby wsparty dobrą ra­
dą i pomocą ludzką, nie pobłądził 
u progu.„ następnych lat.

Wieś na Ziemiach Odzyskanych
„Chłopska Droga" poświęca spe­

cjalny artykuł sprawie odbudowy 
wsi polskiej i podkreśla, że „jedy­
nie na Ziemiach Odzyskanych bu­
downictwo wiejskie wygląda tak, 
jak mniej więcej wyglądać powin­
no. Każdy kto był na Zachodzie 
zauważył, że kiedy wyjeżdża się 
z miasta — wprost nie można roz­
różnić podmiejskich will od do­

mów, zamieszkałych przez chło­
pów. Złożyły się na to długie lata 
zamożności, ale jednocześnie w  
wielu wsiach na zachodzie można 
zauważyć budynki mieszkalne, a 
nawet inwentarskie stawiane sto 
kilkadziesiąt lat temu, podczas 
gdy u nas dom na wsi stoi prze­
ciętnie 35 lat.

Wyrok w Ostrowie
Tygodnik „Kuźnica" opubliko­

wał następujący list jednego z 
czytelników:

„Szanowny Panie!
Jestem wściekły i nie mogę Panu 

wypowiedzieć tego co myślę, prze­
syłam więc odpis z „Głosu W iel­
kopolskiego", Rok I I I ,  Nr 189 P, 
Wydanie AB Poznań, sobota 12 lip- 
ca 1947 str. 3a; urywek jest wy­
jęty z „Kroniki ostrowskiej".

„Działali na szkodę polskiej lud­
ności.,.

August Kurtz, jako członek SA 
tak przejął się zasadami „Herren-

volku", że bił po twarzy niekłania- 
jących mu się Polaków i lżył ich 
słowami: „ty polska Świnio". Po- 
zatem spowodował śmierć Fran­
ciszka Maszaka, przez zrobienie na 
niego donosu, stwierdzającego rze­
komo prześladowanie Kurtza przez 
Maszaka przed wojną. W  efekcie 
tego donosu Maszak został areszto­
wany, wywieziony do Fortu V I I  do 
Poznania i tam rozstrzelany.

Sąd skazał Kurtza na trzy lata 
więzienia, utratę wszelkich praw 
na okres lat dwóch oraz przepadek

Idotatki
JESZCZE JEDNO PISMO?

Donoszą nam  z W arszaw y, że 
w k ró tce  ma ja k o b y  ukazać się je ­
szcze jedno  pismo, tym  razem dla 
ro ln ik ó w , kop iow ane  na podobnej 
lu d o w e j gazecie, k tó ra  przed w o j­
ną w ych o d z iła  w  Poznaniu. Jesteś­
m y zdania, że w  okresie, k ie d y  od­
nośne cz y n n ik i ze w zg lędu  na 
og rom ny b rak podręczn ików  szko l­
nych, stosu ją  do is tn ie ją cych  ju ż  
w y d a w n ic tw  poważne re s try k c je  
p rzy  zaopa tryw an iu  ich  w  papier, 
na leża łoby  zahamować racze j roz” 
pęd i  rozm ach w  w yd a w a n iu  no ­
w y c h  czasopism. Rozpęd ten p rzy ­
pom ina żyw o  n ies ław ne j pam ięci 
d o b ę , „radosne j tw ó rczośc i", k tó ra  
odznaczała się w łaśn ie  n iep rzem y­
ślanym  szastaniem  i  trw on ie n ie m  
dobra państw ow ego. Jeś li zaś cho­
dzi o ro ln ik a  czy chłopa, to  ten 
posiada dz is ia j ta k ie  m nóstw o pism 
fachow ych, społecznych i  lite ra c ­
k ic h  naw et —  że napew no jes t zu­
pe łn ie  w ysta rcza jąco  zaopatrzony 
w  le k tu rę  a raczej naw et przesy­
cony.

Sądzimy, że pow o łane  do tego 
czyn n ik i, w  p ie rw sze j l in i i  G łó w ­
n y  Urząd K o n tro li Prasy, zechcą 
tzw. ruch  w yd a w n iczy  u regu low ać 
zgodnie z is to tn y m i potrzebam i 
naszego życ ia  pub licznego i  rze­
czyw iśc ie  -— p rzyn a jm n ie j w  obec­
ne j c h w ili —  z rea lizu ją  raz po­
w z ię te  postano w in ie : n a jp ie rw  
ks ią żk i szkolne, potem  nowe p i­
sma. Na Z iem iach  O dzyskanych  
dzieci n ie  mogą uczyć się, bo b rak 
zeszytów, pod ręczn ików  i  in n ych  
pom ocy naukow ych. Czy w  tym  
stanie rzeczy is tn ie je  uzasadniona 
potrzeba, aby w ypuszczać w  św ia t 
jeszcze jedno pismo, k tó re  poch ło ­
n ie  znowu całe to n y  papieru?

Dr. K.

całego mienia na rzecz Skarbu Pań­
stwa".

Panie Redaktorze, to się czyta 
jak bajkę, czy Niemcy może nie za 
mało bili? Może ten sędzia wyro­
kujący dziwnym trafem nie dostał 
od nich po buzi? A szkoda, może 
by wiele rzeczy zrozumiał. Sam 
straciłem połowę swej rodziny i 
to właśnie w Ostrowie, nic też 
dziwnego, że brak mi słów. Czy 
ci ludzie zwariowali, przyjechali z 
innej planety, czy mają złą wolę? 
Najróżniejsze przypuszczenia przy­
chodzą mi do głowy. Nie umiem 
pisać, nie mam możności tego roz­
głosić, więc zwracam się do Pana. 
Proszę przejrzeć wyroki Sądu o- 
strowskiego, zamieszczane są dość 
często w „Głosie" i kilka słów na­
pisać w imieniu nas, którzy mil­
czymy, bo nie umiemy pisać."

Istotnie, na taki wyrok brak 
słów...

Prawo mordu 
»dla dobra państwa"

{Dokończenie ze str. 1) 
swego narodu straszliwie wstrząś­
nięte zaufanie świata. Wiem, jaka 
jest odpowiedź żołnierzy niemiec­
kich drugiej wojny światowej. „Be- 
fehl ist Befehl" — tak jest, tak od­
powiadają. Można było usłyszeć od 
żołnierzy niemieckich ohydne rze­
czy o ich zachowaniu się na Wscho­
dzie. Z ich opowiadań wynika, że 
życie i własność Rosjan nie miała 
żadnego znaczenia. Tutaj na wscho­
dzie — a zaczęło się to już w Pol­
sce — hitlerowcy mogli uczynić 
jak nigdzie indziej wehrmachtow- 
ców świetnymi swymi współuczest­
nikami:. Było to też w ogóle jedno 
z ich osiągnięć najstraszliwszych: 
tworzyć z biegiem czasu jak naj­
więcej współudziałowców swoich 
zbrodni.

Dlatego jest rzeczą konieczną 
wytworzyć sobie obraz, jacy, wy 
młodzi Niemcy, jako produkty 
tych przeżyć wojennych, właściwie 
jesteście.
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»Kompleks chełmski“ — 
Schumachera

K u rt Schumacher, w ódz zachodnich 
soc ja ldem okra tów  w  N iem czech, po­
chodzi z P oh lski. U ro d z ił się w  C he ł­
m ie  Pom orskim , w  C he łm ie  się w y ­
chowa!. D op ie ro  od ro k u  1920 da tu ją  
się jego zw ią zk i z n ie m ieck im  zacho­
dem, gdy w  S tu ttga rc ie  obe jm u je  re ­
dakc ję  tam tejszego dz ienn ika  s o c ja li­
stycznego. Schum acher je s t N iem cem  
z zagranicy, a w a rto  pam iętać że w  
życ iu  naszego sąsiada zachodniego 
N ie m cy  z zag ran icy  o d g ry w a li dość 
znaczną ro lę  w  życ iu  p o lity c z n y m  i  
społecznym.

Schumacher w łaśn ie  po tam te j w o j­
n ie  n ie  m óg ł w ró c ić  do „rodz innego  
C hełm na" na Pomorzu. O to  podsta­
w o w y  kom pleks w  życ iu  tego N iem ca. 
N a  tle  tego kom p leksu  ksz ta łto w a ły  
się późn ie j w  Schumacherze pos tu la ­
ty  po lityczne , k tó ry c h  b y ł szerm ie­
rzem  ja ko  jeden z ba rdz ie j w p ły w o ­
w y c h  cz łonków  n ie m ieck ie j p a r t i i so­
c ja lis tyczn e j.

W  roku  1931 —  w a rto  o tym  pam ię­
tać '—  Schum acher w espół z posłam i 
so c ja lis tyczn ym i M ie re n d o rffe m  i  
Haubachem  tw o rz y  w  N iem czech w  
ram ach so c ja ld e m o kra c ji tzw. „Ż e la ­
zny F ron t". Dom agał się ra d y k a ln ie j­
szej p o lity k i p a rty jn e j, lecz n ie  w  
k ie ru n k u  re a liza c ji p rog ram u so c ja li­
stycznego, a raczej w  k ie ru n k u  rea­
liz a c ji p o s tu la tó w  zagran icznych. Z  
Schumachera in ic ja ty w y  stosowano 
na w iecach so c ja lis tycznych  w  N ie m ­
czech nowe re k w iz y ty  tea tra lne , k tó ­
re udoskona lić  m ie li G oebbels i  H i­
tle r.

W  w yśc igu  z na ro d o w ym i s o c ja li­
s tam i H it le ra  Schumacher, k tó rego  
w p ły w y  w śród  soc ja ldem okra tów  
n ie m ieck ich  w zra s ta ły  w  m ia rę  ja k  
z b liża ł się styczeń ro k u  1933, nadaw ał 
p a r t i i swej k ie run e k , k tó ry  coraz ba r­
dz ie j szedł na p raw o, coraz bardz ie j 
odb iega ł od re a liza c ji p rog ram u so- 
cja licznego.

23 m arca 1933 r. zb iera  się poraź 
osta tn i Reichstag, uchw a la jąc  pe łno ­
m ocn ic tw a  d la  H itle ra , k tó ry  ju ż  je s t 
kanclerzem  Rzeszy. Z ram ien ia  socja 
lis tó w  przem aw ia  O tto  W eis, p rz y ­
w ódca f ra k c ji soc ja lis tyczne j. M ow ę 
jego, osta tn ie  jaw ne  ośw iadczenie 
soc ja l-de m o kra c ji zredagow ał, ja k  
don iós ł b e r liń s k i „D e r Tagesspiegel”  
K u r t Schumacher.

Z naciskiem przyłączamy się do po- 
soc ja ldem okrac ji. n ie m ieck ie j, zreda- 
stulatów zagranicznych kanclerza (H i­
tle ra ) —  m ó w ił Schum acher ustam i 
W e lls a  w  p rze łom ow ym  d la  N iem iec 
ro k u  1933 w ed ług  p rzed ruku  z „F ra n k ­
fu r te r  Tag," —  tym bardziej, że już od-- 
dawna w yznajem y takie  same zasady. 
Rozczarowanie, że odsuwa się go od 
realizowania zasad socjalistycznych" 
programu hitlerowskiego, oto dalsza 
treść oświadczenia, któremu ton nadał 
Schumacher. N ie  trudno  zauważyć, 
że nie m ó w ił w te d y  soc ja lis ta , pom ny 
o postęp społeczny, a p ru sk i em igran t 
ze wschodu, k tó rego  p o ry w a ły  po ­
k rew ne  akcen ty  p rog ram u h it le ro w ­
skiego.

O d tego czasu Schum acher prze­
szedł przez różne obozy ko n ce n tra ­
cy jne . C ie ka w y  je s t je d n a k  rozw ó j 
p o lity c z n y  w spó łtow arzyszy, z k tó ­
ry m i tw o rz y ł w  ro ku  1931 „Że lazny 
F ro n t". Z w o ln ie n i z obozów koncen­
tra c y jn y c h  jeszcze przed ręzpoczę- 
c iem  w o jn y  skon tak to w a n i zosta li w  
czasie dz ia łań w o je n n ych  przez gene­
rałów, k tó rzy  p la n o w a li znany zamach 
20 lipca. Bez wahania ci „radykalni 
socjaliści" niemieccy przyłączyli się 
do spisku jun ty generalskiej, której
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celem tak samo było wygranie w ojny, 
innym i jednak metodami. M ie re n d o rff 
s tra c ił życ ie  podczas na lo tu , jeszcze 
zanim  doszło do w yko n a n ia  zamachu. 
Haubacha za udział w  spiskuw sty­
czniu 1945 r. powieszono. Schumacher 
z w o ln io n y  został z obozu na w iosnę 
ro k u  1943, lecz do sp isku ju n ty  gene­
ra ls k ie j n ie  zosta ł dopuszczony ze 
w zg lędu  na to ty lk o , że ja k o  ka leka  
(w  p ie rw sze j w o jn ie  s tra c ił rękę) n ie  
nadaw a ł się do p ra cy  w  w a runkach  
ko n sp ira cy jn ych , Po n ieudanym  za­
m achu na H it le ra  b y ł je d n a k  ponow ­
n ie  aresztow any pod zarzutem  udzia łu  
w  spisku i  u w o ln io n y  z obozu w  Neu- 
engamme przez w o jska  a liack ie .

— je  trudno  znów  n ie  zauważyć, ja k  
w  okresie  dość późnym , k ie d y  p rze­
m ia ny  idące z w o jn ą  ju ż  w yraźn ie  
za ryso w yw a ły  się na św iec ie  naw et 
w  N iem czech, a szczególnie w  ,,nie-

m ie ck im  ruchu  oporu ", k tó rego  Schu­
m acher dz is ia j chce być reprezentan­
tem, pryscy generałowie znaleźli ła ­
twego sojusznika w  pruskim Schuma­
cherze i  jego ideowych towarzyszach.

Dzió Schum acher je s t wodzem  za­
chodnich  so c ja lis tó w  n iem ieck ich . W  
n ie w ą tp liw ie  trud n ym  d la  N iem iec  
okresie  zna jdu je  on —  N iem iec  z 
Po lski, o tym  pam ię ta jm y  —  ja k  ju ż  
w ie lu  przed n im , go tow e le ka rs tw a  
na w szystk ie  w ew nę trzne  ch o ro b y  
n ie m ieck ie  w  postac i po s tu la tó w  na­
tu ry  zagranicznej. Z iem ia  po lska  w y ­
hodow ała  n ie  z naszej w in y  ju ż  n ie ­
jednego p rzedstaw ic ie la  walczącego 
prusactw a. N a  p o ls k ip j z iem i ro d z ili 
się: G re iser i  s ta ry  H indenburg  i 
w ie le  pom n ie jszych  w odzów  życia  
n iem ieckiego . Schum acher zna lezł się 
w  dobrym  tow arzystw ie .

Edward Kmiecik

Sfrukłura polityczna Miemiec okupowanych
Na liczne życzenia naszych czy­

telników poJPajemy poniżej obraz 
struktury politycznej Niemiec dzi­
siejszych z podziałem na streiy 
okupacyjne, kraje i prowincje — 
według ostatnich danych staty­
stycznych (dane zaczerpnięte z 
miesięcznika gospodarczego, wy-

Niemieckie władze Kraje i prowincje Ilość
mieszk.

S T R E F A  A M E R Y K A Ń S K A  
Rada Krajowa Bawaria
(Länderrat) Wielka Hesja

Wirtembergia — Badenia 
Brema — port streiy ameryk. 
(Bremen —  Wesermünde)

Rada doradcza strefo­
wa (Zonenbeirat) 

Urzędy strefowe 
(Zonenämter)

Zarządy centralne 
(Zentralverwaltung)

Nie ma niemieckich 
władz centralnych

S T R E F A  B R Y T Y J S K A  
Nadrenia półn. — Westfalia 
(Nordrhein — Westfalen)
Dolna Saksonia 
(Niedersachsen)
Szlezwik-Holsztyn 
(Schleswig-Holstein)
Hamburg — wolne miasto

S T R E F A  S O W I E C K A  
Krai Saksonia 
(Lald Sachsen)
Prowincja Saksonia-Anhalt 
(Provinz Sachsen-Anhalt)
Kraj Turyngia 
(Land Thüringen)
Prowincja marchia brandenburska 
(Provinz Mark Brandenburg)
Kraj Meklemburgia — Przednia 

Pomerania
(Land Mecklenburg — Vor­

pommern)

S T R E F A  F R A N C U S K A  
Palatynat nadreński 

(Rheinpfalz-Land)
Badenia polud.

(Süd-Baden)
Wirtembergia połd. — Hohenzollern 

(Süd Würtemberg Hohenzollern) 
Saara 

(Saar) i

8 987.700 
4045.500 
3,649,360

490,371

l i ,  200,000

6.150.000

2.500.000 
1.384.106

5.500.269

4162.000 

3051,508 

2,535.697

2.140.526

Mieszk.
ogółem
5.938.807

Pozycję specjalną zajmuje B e r ­
lin . Najwyższą władzą jest tu ko­
mendantura aliancka, podlegająca 
bezpośrednio Sojuszniczej Radzie 
Kontrolnej. Komendanturze alian­
ckiej podlega berlińska Rada Miej­

ska i Magistrat, Berlin podzielony 
jest na cztery sektory. Z 20 obwo­
dów miejskich 8 należy do sektoru 
sowieckiego, 6 do amerykańskiego, 
4 do brytyjskiego a 2 do francu­
skiego. Ogólna ilość mieszkańców 
Berlina wynosi 3.169.689 która we­
dług sektorów dzieli się następu­
jąco:
sektor sowiecki . •

„ amerykański .
,. brytyjski . .
„ francuski , .

1.170.297
975.504
602.530
421-358

Przeszkoleń

chodzącego w Berlinie pt, „Demo­
kratischer Aufbau“ nr 4).

Najwyższa władza suwerenna na 
terenie Niemiec jest Sojusznicza 
Rada Kontrolna, której podlegają 
zarządy wojskowe poszczególnych 
stref okupacyjnych. Podział Nie­
miec na strefy jest następujący:

Jednym z klasycznych wyrazów 
słownictwa hitlerowskiego było 
słynne „Schulung“ — szkolenie. 
Dzisiaj zastąpiono je słowem „Um­
schulung“ —  przeszkolenie. Obec­
ne,, jak się to mówi demokratyczne 
przeszkolenie ma na celu prze­
robienie wilków na owieczki, Tym 
się też kieruje, wierząc zapewne 
w cuda w świecie zwierzęcym, 
Wydział informacji i wychowania 
ministerstwa heskiego (strefa ame­
rykańska), które zorganizowało 
w obozie internowanych w Darm- 
stadzie akcję uświadamiającą (Auf­
klärungsaktion) dla znajdujących 
się tam szczególnie obciążonych 
(besonders belasteten) hitlerow­
ców, aby — jak mówi dosłownie 
odnośne zarządzenie — Judzie, 
dla których nie istnieje obecnie 
żadna możliwość pracy nie po­
padli w letarg, lecz mieli ' mo­
żność zaznajomić się z rzeczywi­
stością dzisiejszych Niemiec“, W  
swobodnej dyskusji niepoprawni 
hitlerowcy mają poznać zasadnicze 
elementy demokracji. W  obozie 
odbyły się dotychczas odczyty 
burmistrza Frankfurtu Kolba, bur­
mistrza Darmstadtu Metzgera i pre­

zydenta regencyjnego Bergstraes- 
sera. Referaty wygłosił również 
specjalnie z Marburga sprowadzo­
ny prof. dr Ebbinghaus. Tematy 
odczytów dotyczyły m. i, struktu­
ry gospodarczej, samorządu, zaga­
dnienia uchodźców(l) oraz proble­
mów politycznych natury ogólnej. 
Prasa niemiecka informuje, że sa­
la odczytowa obozu jest stale prze­
pełniona a słuchacze biorą nader 
szczery udział w dyskusjach. W  
specjalnej czytelni wyłożone są 
czasopisma, dzienniki i nowe wy­
dawnictwa polityczne, które m, i. 
zaznajamiają hitlerowców z histo­
rią Ameryki, W. Brytanii, Organi­
zuje się również kursy fachowe, 
których uczestnicy otrzymują dy­
plomy, uznane przez krajowy 
urząd pracy w Frankfurcie. i 

Dotychczasowe rezultaty tego 
przeszkolenia są nader efektowne. 
Pensjonariusze tych jedynych w 
swoim rodzaju obozów nie ukry­
wają bynajmniej, że teraz dopiero 
poznali całą głębię „Geniuszu Füh- 
rera“, który już w „Mein Kampf“ 
scharakteryzował zachodnie de­
mokracje nader dosadnie (Knier­
weiche Demokratien).

Anglicy subsydiują prasę niemiecką
Hamburski dziennik „Die W elt“ 

podał wiadomość, która jest wy­
mowną ilustracją słabości angiel­
skich władz okupacyjnych w sto­
sunku do Niemców. Wiadomość 
brzmi w dosłownym przekładzie 
jak następuje: „Interesujący eks­

peryment podejmują władze oku­
pacyjne w Dolnej Saksonii, Za­
rząd wojskowy zakupi tygodniowo 
w każdej gazecie pół szpalty po 
normalnej cenie ogłoszeniowej (dwie 
marki od wiersza), aby w ten spo­
sób zabezpieczyć sobie możność 
wypowoiadania swoich poglądów 
i zamieszczenia ważnych informacji. 
Przyczyna: Niezadowolenie guber­
natora wojskowego wskutek po­
stawy prasy, która nie poświęca 
dostatecznie miejsca ważnym wia­
domościom, dotyczącym wyżywie­
nia, węgla itd. Po konferencji z 
wydawcami postanowiono prze­
prowadzić na podstawie dobrowol­
nej umowy powyższy ekspery­
ment, na razie na okres trzech mie­

sięcy. Eksperyment ten kosztuje 
zarząd wojskowy miesięcznie okrą- ' 
gło 10 tysięcy marek“.

Nie dosyć więc na tym, że an­
gielski gubernator, nie posiada do­
syć siły, aby ukrócić ten wyraźny 
złośliwy sabotaż Niemców, ale na 
dobitkę będzie ich jeszcze subsy­
diował.

Pogróżki i zaproszenia
Trybunał denazyfikacyjny w No­

rymberdze otrzymał ze wszystkich 
krańców Niemiec listy z pogróż­
kami z powodu wytoczenia pro­
cesu przeciw żonie b. generała 
Luddendorfa.

Uczniowie ewangelickiego semi­
narium duchownego w Monachium 
zaproszeni zostali do Wielkiej 
Brytanii, gdzie spodziewają się na­
wiązać bliskie i stałe kontakty z 
młodzieżą brytyjską.
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Katolicyzm i protestantyzm niemiecki dziś
I tak najbardziej wiywowa w 

danej chwili we wschodniej strefie 
Niemiec Socjalistyczna Partia Jed­
ności (SED), budząca, szczególnie 
pod względem zewnętrzno-poli- 
tycznym najmniej stosunkowo za­
strzeżeń u zagranicznego obser­
watora, nie cieszy się, wyjąwszy 
może protestantów w Saksonii, po­
wodzeniem u duchowieństwa obu 
wielkich konfesji. Fakt ten jest 
do pewnego stopnia zrozumiały, 
jeżeli wziąć pod uwagę, że SED 
reprezentuje ściśle materialistycz- 
ny kierunek. Podobnie, jednak nie 
tak zdecydowanie, odrzuca się 
Schumacherowską partię socjal­
demokratyczną, mimo jej coraz 
przyjaźniejszego dla chrześcijań­
stwa, a nawet kleru, stanowiska, 
jej bardzo umiarkowanej postępo­
wości społecznej i tak dobrze u 
nas znanej reakcyjtiości politycz­
nej Również reaktywowane w 
strefie brytyjskiej Centrum, które

przed pierwsza wojną światową 
i podczas republiki weimarskiej 
było domeną zachowawczego ka­
tolicyzmu, a dziś stara się zama­
skować swą kompromitującą prze­
szłość (utorowanie drogi Hitlero­
wi przez głosowanie na tzw. Er­
mächtigungsgesetz!), nie zyskało 
sobie, jak dotąd, wśród duchowień­
stwa dawnej popularności.

Popularnością tą cieszy się na­
tomiast w całym tego słowa zna­
czeniu Unia Chrześcijańsko-De- 
mokratyczna (CDU wzgl. CSU), 
jednocząca w sobie katolików i 
protestantów, będąca reprezenta­
cyjną partią chrześcijańską współ­
czesnych Niemiec. Bliższe przyj­
rzenie się temu kierunkowi będzie 
dla nas nadzwyczaj pouczające, 
tym bardziej, że zdobył on najwię­
cej mandatów w wyborach do sej­
mów krajowych stref zachodnich 
i według wiarygodnych obliczeń 
wszedłby też w razie rozpisania

wyborów powszechnych jako naj­
silniejsza partia do niemieckiego 
parlamentu.

W  łonie CDU odbywa się w da­
nej chwili gwałtowna walka mię­
dzy bardziej postępowym od- 
mem Kaisera (strefa wschodnia) 
a skrzydłem konserwatywnym 
Adenauera (strefy zachodnie). „Dla 
nikogo w Niemczech nie ulega, 
wątpliwości — konstatuje K. 
Schmidt (Das Sozialistische Jahr­
hundert, nr 13/14, maj br.) — że 
skrzydło Adenauera... idąc powoli 
lecz pewnie, obejmie w końcu wy­
łączne kierownictwo w CDU. Spo­
łecznie postępowi... będą jeszcze 
czas jakiś wiedli odosobniony ży­
wot w Berlinie i Hesji, ale na poli­
tykę całej partii nie zdołają już 
wywrzeć większego wpływu... 
Zresztą zmiana w  berlińskim kie­
rownictwie CDU pozwala do­
strzec, że i tu kierunek konserwa­
tywny zaczyna brać górę. Popar­

cie postępowego odłamu w  .jego 
ciężkiej walce byłoby pilnym za­
daniem... Przy poparciu tym nie 
wolno jednak zapominać, że rów­
nież ta część CDU opowiada się 
zasadniczo za zachowaniem sta­
rych autorytetów (kierowniczych 
warstw reprezentujących włas­
ność, administrację) i nie wykazu­
je gotowości do jakichkolwiek re­
wolucyjnych kroków, zmierzają­
cych do ograniczenia wpływu rze­
czonych autorytetów“ .

Jak stwierdza również czołowa 
publicystka Centrum, a więc nie 
marksistka, Helena Wessel („Von 
der Weimarer Republik zum de­
mokratischen Volksstaat“ — Od 
republiki weimarskiej do demokra­
tycznego państwa ludowego, Es­
sen 1946) CDU chodzi nie tyle o 
obronę zasad chrześcijaństwa, ile 
o walkę przeciwko społecznej de­
mokracji, sprawiedliwemu rozło­
żeniu ciężarów socjalnych, a na 
rzecz utrzymania obecnych form 
własności. Szeroko kolportowa­
nym hasłom tzw. chrześcijańskie­
go socjalizmu, pragnącym wykro­
czyć poza Marksa („über Marx 
hinaus“) i zawierającym niejeden

słuszny pogląd, należy przypisać 
raczej teoretyczne znaczenie. Nie 
może być zresztą inaczej, skoro 
CDU wchłonęło znaczną część 
dawnych zwolenników partii pra­
wicowych i mieszczańskich z osła­
wionymi Deutschnationalę an cze­
le. Oni to, „hołdując w dalszym 
ciągu staremu sposobowi myśle­
nia, dumni są z tego, że zdołali 
(przechodząc do CDU) uratować 
swego nacjonalistycznego i miłi- 
tarystycznego ducha. Upatrywać 
w mich podpory demokratycznego 
państwa — pisze dalej Wessel — 
które by wzięło sobie za zadanie 
stworzenie nowego porządku spo­
łecznego w sensie uwolnionych 
od nacjonalistycznego nastawienia 
Niemiec, byłoby z gruntu fałszy­
we.“ Nie szukając zresztą daleko, 
wystarczy wziąć do ręki odezwę 
wyborczą CDU. Dowiadujemy się 
stamtąd, że kierownikom ruchu 
chodziło „przez założenie CDU o 
stworzęnie nowej politycznej oj­
czyzny dla błąkających się bez 
przydziału wyborców byłych par- 
tyj prawicowych“ .

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego
„ W s t y d  n a m  b ę d z i e “

List z A rg en tyn y  do Polskiego Zw iązku  Zachodniego
Z lis tów , k tó re  »przychodzą od Po- . 

lo n ii zagranicznej do Zarządu G łów ­
nego Polskiego Z w iązku  Zachodniego, 
można w ysnuć jedną  g łów ną  m yśl — 
pragn ien ia  szybk iego  p o w ro tu  do k ra ­
ju . Do n iedaw na Polon ia  zagraniczna 
w  w ypow iedz iach  sw o ich  ogran icza ła  
się do stw ie rdzen ia  pozytyw nego  sł o- 
sunku do Z ’.em O dzyskanych  i en tu ­
zjazm u nad odbudow ą państw a p o l­
skiego. M ożna śm ia ło pow iedzieć, że 
obecnie w śród  P o lo n ii zagranicznej 
n ie  ty lk o  „ka żd y  Polak sta ł się a'lnóa- 
sadorem g ra n icy  na Odrze i N is ie  Łu­
ż y c k ie j" , ale coraz to w iększy  odse­
tek  Po laków  na obczyźnie chce w ra ­
cać do k ra ju , bo zda je  sobie sprawę 
że Polskę budow ać można ty lk o  w  
Polsce.

Za Polonią z W e s tfa lii, N a d re n ii i  
F ra n c ji, k tó re  to  o środk i p ierw sze 
w y ra z iły  chęć p o w ro tu  do k ra ju  i  roz­
poczę ły rep a tria c ję , k ro czy  Po lon ia  z 
A rg e n tyn y .

L is t od P o laków  z A rg e n tyn y , sk ie ­
row an y  do P o lsk iego Z w iązku  Za­
chodniego, w  k tó ry m  zw raca ją  się po 
in fo rm ac ję  w  spraw ie  pow ro tu  do 
k ra ju , jest na jlepszym  tego dowodem. 
Przytaczamy go w  dos łow nym  orzm ie- 
n iu :

Campo V ie ra
Proźba,

Do Polskiego Z w iązku  Zachodniego.
Szanowni O byw ate le  cz łonkow ie  

sub K om ite tu  Cam jjo V ie ra  p ios ie - 
m y was o in fo rm ac ie  w  spraw ie 
pow ro tu  do sw e j W o ln e j O jczyzny, 
opuśc iliśm y sw u j k ra j w  osta tn ich  
la tach  przed w o je n n ych  w y jeżdża ­
jąc  do A m e ry k i Połud., ja ko  b iedn i 
em ig ran ic i n iem og liśm y zająć w  od­
pow iedn ich  terenach gospodarki 
przeto b y liśm y  zmuszeni zaczynać 
swoje gospodark i od w yrąban ia  la ­
su w  M isiones. Po paru  la tach 
c iężk ie j p racy  m am y po parę H e ­
k ta ry  po la  i  n ie  ta k  lich e  zabudo­
w an ia  lecz doszło nas Echo, że ko ło  
ogulne gospodarczo-państwowe. 
kręcące się se tk i la t w  p raw o zosta­
ło  rozb ite  a zbudowane nowe ma

nadany k ie ru n e k  swego obro tu  w  
lew o, w zględem  tego m am y n iezb i­
te  chęci pow ru c ić  do swej zgruzo- 
w ane j O jczyzn y  aby ją  w spu ln ie  
odbudować, lecz spowodu n isk ich  
cen za nasze p lan tac ie  ty to n iu  n ie ­
m og liśm y z łożyć ja k ie jk o lw ie k  go 
tó w k i na d rog i pow ro tu  a czy 
nasze gospodark i będziem  mo­
g li sprzedać, spunktu  w idzen ia  n ie ­
ma nadzie i Szanowni O byw ate le , 
p ro s im y  was o odpow iedź czy się 
znaidzie ja k ie  rozw jązan ie  naszego 
po łożen ia  byśm y m og li w ru c ić  do- 
sw ych  m iły c h  ru in , czy też zmusze­
n i będziem y spędzić swuj, żyW ot w 
gorącem  M is iones, ale w o le lib yśm y

ja k  na jp rędze j za swem i dz iećm i ra­
zem z w am i budow ać O jczyzn y  bo 
w s tyd  nam będzie, je ż e li O jczyzna 
będzie odbudowana bez naszej po­
mocy.

Posyłam y w am  D em okratyczne 
w ió lk ie  B ra tn ie  Pozdrow ienie 
Podpise g ło w y  rodz in  
F e liks  Sochan Ksaw er Sochan
Jan Puchała Edw ard Sochan
Jan Futym a S tan is ław  Z am ó i
A nd rze j B iezak M ic h a ł Ż an iók

Adres
Campo V ie ro  
O bera M is iones 

R epublica  A rg e n tina  
F e lix  Sochan

Newa placówka w Kudowie
W  537 rocznicę Z w yc ięstw a  G run ­

w a ld zk ie g o  odby ło  się w  sa li PPS w  
K u d o w ie -Z d ro ju  p rzy  udzia le  p rzed­
s ta w ic ie li m ie jscow ych  w ładz, p a rt ii 
p o lity czn ych  oraz społeczeństwa ze­
b ran ie  o rgan izacy jne  k o la  Polskiego 
Z w iązku  Zachodniego.

Z ram ien ia  PZZ p rz y b y li na p o w yż­
sze zebranie k ie ro w n ik  O kręgu  D o l- 
no-S ląskiego PZZ m gr W ie rz b ic k i i 
cz łonkow ie  Zarządu ko ła  PZZ w  Le­
w in ie  —  Zając i  Gwiżdż.

Zebranie o tw o rz y ł w  k ró tk ic h  sło­
w ach  delegat PZZ na m. Kudow ę- 
Z d ró j M atyśek. N astępnie  zabra ł głos 
k ie ro w n ik  Żarz. O kręgu  D-SL. m gr 
W ie rzb ick i, p rzedstaw ia jąc  cele i  za­
dania Polskiego Z w iązku  Zachod­
niego.

R eferat h is to ryczn y  o D olnym ' Ślą­
sku w y g ło s ił p rz y b y ły  z W arszaw y

pro f. U n iw e rsy te tu  dr Tabor, naw ią ­
zu jąc jednocześnie do roczn icy  w ie k o ­
pomnego zw yc ięs tw a  pod G run w a l­
dem i znaczenia PZZ w  dobie d z is ie j­
szej, zwłaszcza na Z iem iach  O dzyska­
nych.

Z k o le i w yb rano  Zarząd ko ła , w  
skład k tó rego  w eszli: dyr. Pączek ja ­
k o  p rzew odniczący, bu rm is trz  T w a r­
dy, p rzew odn iczący M R N  M a rtin ia k , 
oraz Szostak, M atysek, Jaw orsk i, mgr 
R ękiew icz, Bodek, Szkaradek, Rzep­
ka, M atiaszek.

N a  zakończenie zabra ł jeszcze raz 
głos k ie ro w n ik  O kręgu  PZZ, życząc 
k o łu  pom yślnego rozw o ju  i re a lizac ji 
zadań PZZ, dz ięku ją c  w ładzom  m ie j­
scow ym  za p rzych y ln e  ustosunkow a­
n ie  się do PZZ i  Zarządow i k o ła  w  
Lew in ie  za w łożoną pracę nad zorga­
n izow an iem  now e j p la có w k i P o lsk ie ­
go Z w iązku  Zachodniego.

„Dzień Grunwaldu“ w Bydgoszczy
Pod p ro tek to ra tem  w o je w o d y  po­

m orskiego, ob. W . W o je w o d y ,, p re z y ­
denta m iasta ob. J. T w ardz ick iego ,

ob St. 
O. m jra

Uroczystości Grunwaldzkie w Lewinie
W  roczn icę  w iekopom ne j b itw y  

g ru n w a ld zk ie j o d b y ły  się z in ic ja ty ­
w y  Polskiego Z w iązku  Zachodniego 
w  Lew in ie  uroczystości, k tó re  rozpo­
częto w  dn iu  12 ub. m. w spó lnym  o- 
gn isk iem  z udzia łem  drużyn  harcer­
skich, p rz y b y ły c h  na tu t. te ren pogra­
n iczny  z w o je w ó d z tw  cen tra lnych .

U roczystości „D n ia  G run w a ld u " o- 
tw o ra y ł k ró tk im  przem ów ien iem  k ie r. 
Żarz. N ie r. G um ien iuk, nadm ien ia jąc, 
że przed 537 la ty  połączone hufce na­
rodów  s łow iańsk ich  p rzy  podobnych  
ogn iskach  p rz y g o to w y w a li się da roz­
s trzyga jące j w a lk i z h yd rą  krzyżacką. 
M ów ca  w ezw a ł obecnych do uczcze­
n ia  1 -m inutow ą ciszą pam ięc i po le ­
g łych  S łow ian  w  w a lce  z germ aniz- 
mem, po czym  d ru żyn y  harce rsk ie  
w y k o n a ły  szereg p ieśn i i w ie rszy  pa­
tr io ty c z n y c h  Punktem  ku lm in a c y jn y m  
te j uroczystości* b y ł obrazek scenicz­
n y  pt. „H o łd  p ru s k i" , w yk o n a n y  przez 
5 Żeńską D rużynę  H arcerską  z Dą­
b ro w y  G órn icze j. O gn isko  zakończo­
no odśp iew aniem  „R o ty ".

Dnia następnego g łów ne u roczys to ­
ści rozpoczę ły się po łow ą  Mszą św 
na M ie js k im  S tad ion ie  S portow ym  z 
udz ia łem  p rzeds taw ic ie li jn ie jseow ych  
w ładz sam orządow ych i bezpieczeń­
stwa, straży pożarnych-, zw ią zkó w  za­
w odow ych, d rużyn  ha rce rsk ich  oraz 
liczn e j rzeszy m ie jscow e j ludności. 
Po nabożeństw ie, podczas Którego 
śp iew a ł chór Państw. G im nazjum  i 
L iceum  z Chrzanowa, oko licznośc io ­
w e kazanie w y g ło s ił ks. proboszcz 
Pałko. W  im ie n iu  p a r t i i p o lity czn ych  
p rze m ó w ił do zebranych ob. Krzeszo- 
w sk i, k tó ry  p rzeds taw ił h is to rię  b i­
tw y  g ru n w a ld zk ie j i  jednocześnie po­
w ita ł m łodzież p rz y b y łą  z w o je ­
w ództw  cen tra ln ych  na tu t. teren, ż y ­
cząc je j  zasłużonego po trudach 
szko lnych  w ypo czyn ku  oraz ow ocnej 
p ra cy  na p rzysz ły  rok  szkolny. U ro ­
czystości te  za k o r/z o n o  okrzyk iem  
na cześć Rządu R zp lite j i  m łodzieży 
po lsk ie j.

Po uroczystościach  P o lsk i Zw iązek 
Zachodni p rzy  pom ocy Zarządu N ie ­
ruchom ości, m ie jscow ych  spó łdz ie ln i 
i in ic ja ty w y  p ry w a tn e j oraz całego 
społeczeństwa, pode jm ow a ł h a rce rk i i 
harcerzy skrom nym  śniadaniem  polo- 
wym .

O godz. 14-tej odby ło  się bezpłatne 
p rzedstaw ien ie  d la  d rużyn  h a rce r­
skich, odegrane przez m ie jscow e k o ­
ło  am atorskie, podczas k tó rego  zabra ł 
głos pro f. W e ich e rt, dz ięku jąc  za ser­
deczną i m iłą  n iespodziankę p rzyg o ­
towaną dla m łodzieży.

537 roczn icę Zw yc ięstw a  G run 
w a ldzk iego  zakończono w  Lew in ie  
przedstaw ien iem  pt. „W o js k o w a  ku ­

ra c ja ", k tó re  odegra ło o godz. 20 w  
sa li Domu Ludow ego m ie jscow e k ó ł­
ko  am atorskie

przewodniczącego M . R. N. 
R utkow skiego , Kom. W o j. M, 
Jan ikow sk iego  i  Kom. m iasta m aiora  
L indnera, zo rgan izow a ł O kręg  B ydgo­
sk i Po lskiego Z w iązku  Zachodniego 
w  dn iu  15 lip cą  uroczystą  akadem ię, 
celem  uczczenia h is to rycznego z w y ­
cięstw a G runw a ldzkiego .

A kadem ja  odby ła  się: w  p ięsn ie  u- 
dekorow ane j sa li O. K. Z. Z., w y p e ł­

Z i e m i e  O d z y s k a n e
(W iadom ości podstawowe)

3. L U D N O Ś Ć
Przedwojenny stan ludności w polskim podziale administra­

cyjnym z dnia 29 maja 1946 wyglądałby następująco:
a) Województwo białostockie: (Ełk, Gołdap i Olecko):

ludność stała ogółem: 124 660 
gęstość zaludnienia na 1 km2: 48,4 
ludność wiejska: 89.725 (72,0%) 
ludność miejska: 34 935 (28,0%) 
liczba gospodarstw domowych: 31682

b) Województwo olsztyńskie:
ludność stała ogółem: 936 472 
gęstość zaludnienia na 1 km2: 48,7 
ludność wiejska: 619 953 (66,2%) 
ludność miejska: 316 519 (33,8%) 
liczba gospodarstw domowych: 230 56

c) Województwo gdańskie:
ludność stała ogółem: 722 107 
gęstość zaludnienia na 1 km2: 142,4 
ludność wiejska: 241 969 (33,5%) 
ludność miejska: 480 138 (66,5%) 
liczba gospodarstw domowych: 181-620

d) Województwo szczecińskie:
ludność stała ogółem: 1 786 888 
gęstość zaludnienia na 1 km2: 59,3 
ludność wiejska: 927 897 (51,9%) 
ludność miejska: 858 991 (48,1%) 
liczba gospodarstw domowych: 509 795

e) Województwo poznańskie (Ziemia Lubuska):
ludność stała ogółem: 661 164 
gęstość zaludnienia na 1 km2: 59,5- 
ludność wiejska: 333 257 (50,4%) 
ludność miejska: 327 907 (49,6%) 
liczba gospodarstw domowych: 200 874

i) Województwo wrocławskie:
ludność stała ogółem: 3 062 016 
gęstość zaludnienia na 1 km2: 124,2 
ludność wiejska: 1 530 653 (50,0%) 
ludność miejska: 1 531 363 (50,0%) 
liczba gospodarstw domowych: 952 981

g) Województwo śląskie:
ludność stała ogółem: 1 516 898 
gęstość zaludnienia ogółem: 156,1 
ludność wiejska: 871 647 (57,5%) 
ludność miejska: 645 251 (42,0%) 
liczba gospodarstw domowych: 419 763

n io n e j przez m ie jscow e społeczeń­
stwo.

Po rozpoczęciu akadem ii przez o r ­
k ie s trę  M , O. i  odśp iew aniu  hym nu 
do „Z ie m i P o m o rs k ie j" . przez chór 
m ieszany „D zw on", s łowo1 wstępne 
w y g ło s ił prezes O kręgu  P om orskie­
go PZZ, ob. mec. L ityń sk i.

Rys h is to ryczn y  G runw a ldu  p rzed­
s ta w ił w  re fe rac ie  ob. R. Z ie liń sk i, 
po k tó ry m  nastąp iła  część a rtys tycz ­
na: o rk ies tra  w o j M . O. w yko n a ła  
uwerturę^ L ito lffa  pt. „R obesp ie r/e ", 
pro f. Rezler i  pro f. S p lew ińsk i ode­
g ra li „Poloneza C -m o ll"  Chopina, a 
chór „D zw o n " —  „H e j p ie śn i" i  „K o ­
ra le ".

Po oko licznośc iow e j re cy ta c ji, w y ­
konane j przez pro f. Sw ięckiego, p. Lu­

b icz odśp iew a ł „M ies ięczną  noc". Na 
osta tn ie  p u n k ty  p rogram u z ło ż y ły  się 
ponow ne w ys tąp ien ia  p ro f. p ro f Rez­
le ra  i SpleW ińskiego i  chóru „D zw on".

O dśp iew aniem  „R o ty "  zakończono 
uroczystą  akadem ię.

P o lsk i Zw iązek Zachodni o rgan izu ­
ją c  ro k  roczn ie  „D z ień  G runw a ldu", 
podkreś la  doniosłość b itw y  g ru n ­
w a ld zk ie j —  ja ko  św ie tnego zw yc ię ­
stw a. nad N iem cam i i  jednocześnie 
w spania łego i don iosłego p rzyk ład u  
so lida rnośc i s łow iańsk ie j, a przede 
w szystk im  zw raca uw agę na n ie w y ­
ko rzystan ie  tego zw yc ięs tw a  i  na u- 
trzym an ie  w ieczne j czu jności w  ca­
ły m  społeczeństw ie po lsk im  w obec 
stale a k tu a lne j a g res ji n iem iec ice j.

Siła słowiaństwa -  siłą pokoju
Premier czechosłowacki KI. Gołłwald 

o polityce słowiańskiej
K o m ite t S łow iańsk i w  B ra tys ław ie  

u rządz ił w  lip c u  doroczne u roczysto ­
ści s łow iańskie , w  ty m  ro ku  pod ha­
słem „S iła  S łow iaństw a  —  siłą  po ­
k o ju " . Punktem  szczytow ym  m an ife ­
s tac ji by ło  przem ów ien ie  p rem iera  
rządu czechosłow ackiego K lem enta 
G o t t w a l d a ,  ja k  rów n ież  przem ó­
w ie n ia  p rze d s ta w ic ie li in n y c h  naro­
dów  s łow iańsk ich  na b ra tys ła w sk im  
w zgórzu D ew in ie . P rem ier G o ttw a ld  
w  sw ym  p rzem ów ien iu  pow iedz ia ł 
m. in . :

D Ą Ż E N IA  P A Ń S TW  I  N A R O D Ó W  
S ŁO W IA Ń S K IC H  DO POKOJU

„Tegoroczny D zień S łow iańsk i jest 
d la  nas przeglądem  i  m an ifestac ją  je ­
d n o lity c h  dążeń na rodów  s ło w ia ń ­
sk ich  do zapew nienia  bezpieczeństwa 
i spoko jnego rozw o ju  sw ych  państw  
oraz do zbudow ania  mocnego p o ko ju  
w  Europie i św iećie. Rok u b ie g ły  jest 
rzeczyw iśc ie  don ios łym  przełom em  w  
dzia ła lności państw  s łow iańsk ich , 
zm ierza jące j w  tym  k ie run ku . Sam« 
ty lk o  nasza R epub lika  zaw arła  w  o- 
s ta tn ich  m iesiącach um ow y k u ltu ra l­
ne  z Jugos ław ią  i B u łgarią , da le j l i ­
n iow e sojuszniczą oraz um ow y ' k u ltu ­
ra lne  i  gospodarcze z Polską.

ZN A C ZE N IE  SOJUSZU CZECHOSŁO- 
W ACKO -PO LSKIEGO

W łaśn ie  w  tych  dniach gościliśm y 
w  naszych k ra jach  p rz y ja c ió ł p o l­
sk ich , p rze d s ta w ic ie li rządu po lskiego. 
Przy te j okazją doszło do w y m ia n y  
dokum entów  ra ty fik a c y jn y c h  um owy 
so juszn icze j, podp isa liśm y w spom nia­
ne um ow y i p ro w a d z iliśm y  rozm ow y
0 dalszym  rozszerzeniu w spó łp racy. 
M ogę ośw iadczyć, że rokow an ia  te 
uw ieńczone zosta ły  pe łnym  sukcesem
1 oznaczają one dalszy k ro k  nam zód 
w  rozw o ju  stosunków  czechosł iwac- 
ko -po lsk ich . P rzy te j sposooności 
chc ia łbym  specja ln ie  no,dkreślić zna­
czenie sojuszu czechosłowack o p o l­
skiego. Przez zaw arcie  po lsko - -ze- 
chos łow ack ie j u m o w y  so juszn icze j w 
g runc ie  rzeczy os iągnę liśm y szczyto­
w y  p u n k t w  dążeniach państw  sło­
w ia ń sk ich  do w yb u d o w a n ia  mocnego 
i  pewnego fron tu  p rzec iw ko  m ożliw e- 
mu w znow ien iu  n ie m ie ck ie j ag resyw ­
ności. Rolę, ja ką  um ow a ta  odg ryw a  
w  system ie obronnym  państw  sło­
w ia ń sk ich  podkreś la  fakt, że Czecho­
s łow ac ja  i Polska są n a jb liż szym i i 
bezpośrednim i sąsiadami N iem iec. W  
p rzyszłośc i zatem  p rzec iw ko  m ożli­
w ym  now ym  próbom  „D rang  lach  
O sten" stać będzie mocna bariera  
państw  s łow iańsk ich . N ie  u lega w ą t­
p liw o śc i, że ju ż  sam ten fa k t je s t m o­
cnym  czyn n ik ie m  poko ju , a lbow iem  
jedność na rodów  s łow iańsk ich , t p ie- 
ra jąca  się o Zw iązek Radziecki, k tó ry  
w łaśn ie  w  tym  ro ku  dokonu je  prze­
g lądu swego trzydz ies to le tn iego  ¿wy 
c ięsk iego budow ania , rep rezen tu je  ta ­
ką siłę, że p rze c iw n ik  w  p rzyszłośc i 
d ok ładn ie  sobie to  rozw aży, czy ma 
za ryzykow ać nową aw anturę  w ojenną 
p rzec iw ko  S łow iaństw u.

C ZY N IE M C Y  M O G Ą  BYC NIEBEZ­
PIECZEŃSTW EM  DLA IN N Y C H  

NARO DÓ W ?

W iadom ośc i z N iem iec  św ia d jzą  o 
tym , że zarzew ie h itle ro w s k ie  wcale 
n ie  zostało w yp le n io n e  g run tow n ie  
i  że p rzec iw nie , ż y w io ły  faszystow ­
skie w  N iem czech są coraz to bar 
dzie j zuchwalsze. K on fe renc ja  mo 
sk iew ska dow iod ła , ja k  trudno  oędzie 
osiągnąć zabezpieczenia rzeczyw is te j

d e n a zy fika c ji i  d e m ilita ryza c ji. K o n ­
fe renc ja  m oskiew ska  d o w iod ła  zara­
zem, że je d yn ie  stanow isko  Z w iązku  
R adzieckiego, k tó ry  . konsekw entn ie  
żąda zniszczenia resztek h itle ryzm u  
w  N iem czech, odpow iada  ży w o  mym 
in teresom  narodów  s łow iańsk icn  że 
je g o  p o lity k a  w  pe łne j m ierze je s t po­
l i ty k ą  pozosta łych  na rodów  s ło w ia ń ­
skich.

SOJUSZ N A  PO DSTW IE PEŁNEGO  
R Ó W N O U P R A W N IE N IA

W spom niana  rzeczyw istość s k ło n iła  
n a ro d y  s łow iańsk ie  do tego, aby n ;e 
czeka ły, dokąd n ie  będzie kw estia  
n iem iecka  rozw iązana, ale aby sama 
u c z y n iły  w szystko , co je s t w  ic h  s i­
łach  d la  zapew nienia  bezpieczeństwa, 
państw ow e j n ieza leżności i  sposo jne- 
go rozw o ju  sw ych  k ra jó w . In ic ja ty ­
w a narodów  s łow iańsk ich  je d n a k  n ie  
oznacza os łab ien ia  O rga n iza c ji N a ro ­
dów  Z jednoczonych  oraz dążeń wszy. 
s tk ich  szczerych dem okra tów  na ca­
ły m  św iecie  do stw orzen ia  trw a łego  
poko ju . P rzeciw nie , w o la  na r id ó w  
s łow iańsk ich , w o la  zabezpieczenia 
p o ko ju  w  Europie w schodn ie j i środ­
k o w e j, je s t cennym , p o zy tyw n ym  
p rzyczyn k ie m  do budow an ia  eu ro p e j­
skiego i  św ia tow ego poko ju . Sojusze 
narodów  s łow iańsk ich , zaw ierane na 
podstaw ie  zupełnego rów no u p ra w n ie ­
n ia  i wza jem nego respektow an ia  su­
w erenności państw ow e j p rze ja w ia ją  
się- p o zy tyw n ie  rów n ież ja ko  K orzy­
stna i  pew na baza d la  gospodarczej i 
k u ltu ra ln e j w sp ó łp ra cy  państw  s ło ­
w iańsk ich . W  ten sposób zn a jd u je ­
m y po tw ie rdzen ie  dośw iadczenia p ie r­
w szych  pow o je n nych  la t, w ssazu ją - 
cych, że ty lk o  jedność b ra tn ia , opar­
cie o Zw iązek Radziecki, jes t g łó w ­
nym  i na jp e w n ie jszym  zabezpiecze­
n iem  ich  w olnego bytu , państw ow ej 
n ieza leżności i  lepszej przyszłości. Z 
tego poznania w y p ły w a  i  g łów na  ro la  
narodow e j oraz państw ow e j p o lity k i 
s łow iańsk ich  k ra jó w , po legająca na 
zadaniu  strzeżenia te j je d n o śc i jako  
na jcenn ie jsze j i  n iezastąp ione j zdoby­
czy.

N A  STRAŻY PRZED W E W N ĘTR ZN Y - 
M I W R O G A M I JEDNOŚCI 

SŁO W IAŃSK IEJ

Jednak jedność ta  ma sw oich w ro ­
gów. N ie  ty lk o  za granicą, w  Kołach 
m iędzynarodow e j rea kc ji, ale także w 
k ra ju . I  przede w szys tk im  przed t  {- 
m i k ra jo w y m i w rogam i m usim y stać 
na straży. B y ły  to  w łaśn ie  s iły  re ­
akcy jne , k tó re  w  la tach  M onach ium  
i  w  la tach  n ie m ieck ie j o ku p a c ji ze 
strachu  o swe k lasow e  p rzyw ile je , 
zd radza ły  sw ój naród i s łow iańsk i so ­
jusz.

D la tego n a rody  s łow iańsk ie  w  no­
w y m  okresie  swego życia  w y s n u ły  
naukę ze zdrady rządzących w a rs tw  i 
pod ług  swego u rzą d z iły  sobie swoje 
życie. O dsunę ły  od w ła d zy  zd ra jców  
i  w y tw o rz y ły  nowe, ludow o-dem okra ­
tyczne reżym y, k tó re  są w yrazem  
in te re só w  pracu jącego ludu  i  narodu.

Z tego też w id z im y , ja k  kw e s tia  no­
wego ludow o-dem okra tycznego reży ­
mu ściśle zw iązana je s t z kw estią  
w o ln o śc i i  sam odzielności narodu, z 
kw e s tią  jedności narodów  s ło w ia ń ­
skich. P ilnow ać i um acniać jedność 
s łow iańsk ich  na rodów  oznacza zara­
zem p iln o w a ć  i  um acniać dem osrację  
ludow ą w  k ra ja ch  s łow ia ń sk ich  ' bro­
n ić je j przed rea k c y jn y m i s iłam i, 
k tó re  pragną pow ro tu  s ta rych  cza­
sów ."
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Międzynarodowe Targi Gdańskie
pod znakiem sztuki

FRANCISZEK BECIŃSKI

D W IE  M A T K I
Kraczą nad Tobą kruki ponuro--------(nad umarła,)
skwir ptasi w wietrze żałośnie się płacze ------------------
i śpiew mój zamilkł... w serce się rozpacz wżarła...
Oktawa. Zyto się k ło s i--------kwitną głogi kolące...

Smutku nasz —  polski smutku: któż cię pojmie!
...o tęsknocie, o morzach dalekich i lądach; 
o listach nie doszłych nigdy... 
o sierotach się śpiewa — o mogiłach i wojnie 
- ------że w domu ktoś czeka wieści--------- ktoś wygląda...

Śpisz, synku w dalekiej i dzikiej krainie, 
pustynny piasek nad tobą się zwalił spiekotą...
(wszystko jedno: Tobruk to będzie, czy Monte Cassino)
------- - Jakże tu, matce starej, bólu łzy powstrzymać,
jak zapomnieć... i, czy Ciebie dzit winić: 
żeś jego serce swoim serem wykarmiła
dla obcej śmierci------------------czy, winić Cię o t o ----------?!

Przyniosą Ci może o nim kiedyś wieści —  
przez obce ręce listu kreślone litery: 
że, poległ syn Twój tam gdzieś za Polskę — 
jak żołnierz polski.... umarł bohaterem!

Darłowo nad wielkim Bałtykiem
M iasto  w ie lk ich  m ożliw ości

Malowniczy teren w Sopocie, w 
rejonie mola spacerowego i plaży 
przeznaczony został głównie pod 
„Targi — Wystawę Przemysłu A r­
tystycznego i Sztuki Ludowej.

Termin trwania tegp integralnego 
działu M. T. G. określony został 
od 2 do 31 sierpnia, co stawia So­
pot w niezmiernie uprzywilejowa­
nej pozycji, w stosunku powiedz­
my do Gdyni, gdzie właściwy ruch 
targowy zlikwidowany zostanie 10 
sierpnia.

W  ramach sopockich „Targów —  
Wystawy“ — będziemy mieli poraź 
pierwszy w demokratycznej odra­
dzającej się z krwawego potopu hi­
tlerowskiego Polsce generalny prze­
gląd twórczości artystycznej nasze­
go ludu, tudzież osiągnięć naszego 
przemysłu w zakresie użytkowej 
wytwórczości artystycznej i sztuki 
stosowanej.

Mimo, a może właśnie dzięki za­
cofaniu gospodarczemu w stosun­
ku do państw wysoce uprzemysło­
wionych, mamy w Polsce niezmier­
ne bogactwa w postaci naszego 
przemysłu ludowego, stanowiącego 
wielką atrakcję tam wszędzie, 
gdzie praca ręczna uważana jest 
za luksus, gdzie prymityw wyparły 
zmechanizowane wzory, gdzie fa­
bryki wchłonęły wszystkie rezerwy 
rąk ludzkich.

To zainteresowanie Polską ma 
dużą tradycję, a w związku z kapi­
talnymi zmianami, jakie nastąpiły 
w naszym położeniu geopolitycz­
nym i ustroju jeszcze bardziej 
wzrosło, Z wielu pńństw zarówno 
europejskich, jak i amerykańskich, 
napływają ciągle zapotrzebowania 
na nasze wyroby drzewne, cerami­
kę, hafty, koronki, kilimy, zabawki, 
wyroby wiklinowe i koszykarskie, 
ba, nawet na galanterię metalową, 
Dość wspomnieć, że zapotrzebowa­
nie na same tylko ozdoby choinko­
we sięga 1 miliona dolarów.

Jasno musimy sobie powiedzieć, 
że pomyślnej dla nas koniunktury 
nie możemy zlekceważyć. Pokrycie 
zapotrzebowania naszych klientów 
zagranicznych jest po prostu palą­
cą potrzebą, jest warunkiem wy­
miany na niezbędne nam surowce 
choćby właśnie na wzmożenie i u- 
masowienie produkcji rękodzielni­
czej i chałupniczej, na maszyny, 
lekarstwa, farby, żne artykuły 
chemiczne etc.

Targi—Wystawa Przemysłu A r­
tystycznego i Sztuki Ludowej są 
dobrze pomyślanym startem w pla­
nowej organizacji tego działu eks­
portu. Wskazuje na to duże zain- 
teresowanie Targami—Wystawą w 
kraju, czego dowodem jest tak licz­
ny udział instytucji j firm, a rów­
nież zainteresowanie zagranicy.

Dzięki żywotności naszych por­
tów Gdyni i Gdańska Wybrzeże 
z natury rzeczy predystynowane 
jest do odegrania roli, jako rynek 
zbytu i propagandy dla tego rodza­
ju wytwórczości. Tu przede wszyst-“ 
kim przewija się stale fala przyby­
szów z różnych stron świata, tu 
można liczyć najwięcej na stały 
popyt na drobne wyroby naszych 
artystów, rzemieślników i ludu 
wiejskiego. Każdy obcy marynarz 
czy turysta kupuje na upominki 
dla swoich drobne estetyczne

przedmioty, a przy racjonalnej or­
ganizacji zbytu tu prędzej jak po­
wiedzmy w Warszawie, Poznaniu 
czy Łodzi, można liczyć na maso­
we zakupy. Weźmy na przykład 
możliwości zbytu wyrobów bur­
sztynowych. Doświadczenie wska­
zuje, że moglibyśmy sprzedawać 
je w olbrzymich ilościach, zysku­
jąc w zamian tak niezbędne nam 
dewizy na zakup brakującego w

O sadnictw o w o jsko w e  z p u n k tu  w i­
dzenia o rgan izacy jnego  przeszło po­
przez 2 fazy rozw o jow e. Pierwsza, 
to  okres ksz ta łto w a n ia  się po jęc ia  
osadnictw a w o jsko w e g o  i  jego pod­
staw  praw nych , to  h is to ria  insp e k to ­
ra tó w  i począ tków  im pulsyw nego za­
s ied lan ia  Z iem  O dzyskanych. D ruga 
faza, to  okres tw orzen ia  d la  osadnic­
tw a  w o jskow ego  ram  w  ogó lnym  p la ­
n ie  os ied leńczym  i  nadania  osadnic­
tw u  w o jskow em u  fo rm y  sze rok ie j a k ­
c j i  społecznej przez pow stan ie  i  za ło­
żenie Z w iązku  O sadn ików  W o js k o ­
w ych.

W  p ie rw szych  m iesiącach sw o je j 
dz ia ła lnośc i Zazrąd G łó w n y  u rucho­
m ił b iu ro , o rgan izu jąc  w y d z ia ły , b ra ł 
czynny  udz ia ł w  p racach ko m ite tu  
ko o rd yn a cy jn e g o  sześciu o rg a n iza c ji 
społecznych, sp o krew n ionych  z w o j­
skiem , i  zasiedlił Ziemie Odzyskane 
elementem zdrowym moralnie i  poli­
tycznie N a jb a rd z ie j sko m p likow a ­
nym  zagadnieniem , w ym aga jącym  
lic z n y c h  in te rw e n c ji, b y ła  .w łaśn ie  
sprawa rozszerzenia up raw n ień  osad­
n ic tw a  w o jskow ego  na c a ły  obszar 
Z iem  O dzyskanych  zarów no pod 
w zg lędem  n iep ła tnośc i za ziem ię, ja k  
i  da leko idących  u lg  poda tkow ych , a 
następn ie  sprawa pom ocy w dow om  
i sierotom .

O sadnicy  w o js k o w i z dem ob ilu  W . 
P. o trz y m a li: ponad 8.000 ko n i, 60 
be l odzieży z M in is te rs tw a  O p ie k i 
Społecznej i  Po lskiego C zerwonego 
K rzyża , 50 k a rto n ó w  m leka  w  proszku 
na dożyw ien ie  dzieci, 24 sam ochody 
z dem obilu , pom oc w  a k c ji s iew ne j 
oraz w ozy  i uprząż, N ie  są to puste 
słowa. D okarm ione  dzieci, tłum  u- 
b ranych  n a jb ie d n ie jszych  osadników , 
rozw ó j ’ spó łdzie lczości, tys iące  h e k ta ­
ró w  u p ra w io n e j ziem i, tys iące gospo­
dars tw  zaopatrzonych  w  inw en ta rz  
żyw y, to  pow ażny k ro k  naprzód w  
zagospodarow aniu  Z iem  O dzyska­
nych. D w u k ro tn ie  Zarząd zorgan izo­
w a ł k u rs y  dla a k ty w is tó w  Zw iązku, 
w  w y n ik u  czego p rzeszko lono oko ło  
300 dz ia łaczy te renow ych , k tó rz y  
szczegółowo zapoznali się z dekre ta ­
m i i  rozporządzeniam i do tyczącym i 
osadnictw a w o jskow ego

Związek Osadników W ojskowych  
objął już organizacyjnie najbardziej 
odległe zakątki Ziem Odzyskanych, 
p rzen ika jąc  wszędzie, gdzie ty lk o  o- 
s ie d liło  się choćby k ilk u n a s tu  zdemo­
b ilizo w a n ych  żo łn ie rzy . W  te j c h w ili 
jest to stutysięczna rzesza, zorgani-

ludowej
kraju surowca. Dotychczasowy zbyt 
wyrobów bursztynowych miał cha­
rakter przygodny, nielegalny, nie 
dając pożądanych korzyści, wów­
czas gdy zamówienia oficjalne się­
gają rocznie miliona dolarów.

„Targi—Wystawa" w Sopocie bę­
dą miały dla przyszłości eksportu 
naszej rodzimej wytwórczości ar­
tystycznej znaczenie przełomowe.

B. W. ś.

zowana na Z iem iach  O dzyskanych  w  
7 -m iu  okręgach, w  107-miu oddzia­
łach  i  1.324-ch ko łach . N a jlic z n ie j­
szym  z okręgów  i zas ługu jącym  na 
w yró żn ie n ie  je s t O kręg  D o lnośląsk i, 
zo rgan izow any począ tkow o przez in ­
żyn ie ra  Fronczaka, a p row adzony 
obecnie  przez p p łka  reze rw y  —  D m y- 
szewicza. D z ię k i sw ej n iespożyte j 
e n e rg ii p p łk  Dm yszew icz pobudz ił do 
in te n syw n e j i  p ro d u k ty w n e j p racy 
naw et n a jb a rd z ie j ospałe oddz ia ły , a 
po dobran iu  odpow iedn ich  p ra co w n i­
k ó w  może się dz is ia j poszczycić po-, 
z y ty w n y m i os iągn ięc iam i, szczególnie 
w  dziedz in ie  gospodarczej i  k u ltu ra l­
nej.

W  życ iu  o rgan iza cy jn ym  Z w iązek 
k ładz ie  nac isk  na zjednoczenie zde­
m ob ilizow anych  żo łn ie rzy , na w zm o­
cn ien ie  w ięz i,, k tó ra  w szys tk ich  jch  
łączy. O sadn icy  w o js k o w i m ają  do 
siebie w za jem ne zaufanie, zdobyte  
poprzez w sp ó ln y  tru d  żo łn ie rsk i. O- 
sadn ik w o js k o w y  w y w a lc z y ł Z iem ie 
Zachodnie, a w  dużym  stopn iu  i  zago­
spodarow ał. O sadnicy  w o js k o w i za j­
m u ją  tam  ponad 100.000 gospodarstw  
in d y w id u a ln y c h  i  stanow ią  poważną 
pozyc ję  w  p ro d u k c ji ro ln icze j. Osad­
n ic y  na innych, typach  gospodarstwa, 
a m ianow ic ie  na osadn ic tw ie  spół- 
d z ie lczo -pa rce lacy jnym  zn a jd u ją  się 
w  tru d n ie jszych  w a runkach  i ca ła po­
moc Państwa je s t w  zasadzie przezna­
czona d la  n ich . Ponad 8.000 k o n i i  
600 k rów , c ie lą t, ja g n ią t i  p ros ią t z 
dem ob ilu  W . P. zosta ło  w  znacznym  
stopn iu  przeznaczone na gospodar­
stw a zb iorow e. D uże j pom ocy udz ie ­
la ły  osadnikom  w o js k o w y m  jednos tk i 
w o jsko w e  w  akc jach  s iew nych  i  żn iw ­
nych. D z ięk i w ypożyczonym  kon iom  
u p raw iono  m nóstw o z iem i, zasiano 
liczne  od łog i. A kcja  samopomocy 
sąsiedzkie j da ła  w span ia łe  w y n ik i 
W za jem n ie  udzie lana  sobie przez 
osadników  w o js k o w y c h  pom oc w  s ile  
poc iągow e j, w  u p ra w ie  ziem i, w  za­
s iew ach w y trą ca  speku lantom  z ręk i 
możność lic h w ia rs k ic h  pożyczek.

O sadnicy  w o js k o w i zaw iąza li ogó­
łem  o ko ło  300 spółdzielni różnego ro ­
dzaju, naw et o charakte rze  p rze tw ó r­
czym. N a  w y ró żn ien ie  zas ługu ją  po­
w ia ty  p rzyg ran iczne  O kręgu  D o ln o ­
śląskiego i  Poznańskiego, posiadające 
szereg sp ó łd z ie ln i o charakte rze  rol­
n iczo -hand low ym  i m leczarsko -ja j- 
czarsk im  W  m nie jszym  stopniu  po­
w s ta ją  spó łdz ie ln ie  specja lne ja k  np. 
rybackie, transportowe, ogrodnicze,

Z m iast czterech p o w ia tó w  w o je ­
w ództw a  gdańskiego, p rzy łączonych  
do w o je w ó d z tw a  szczecińskiego w  
s ie rpn iu  1946 r., D a rłow o , aczko lw iek  
n ie  je s t s iedzibą starostw a, posiada 
n a jw ię c e j m oż liw ośc i rozw o jow ych .

D a rło w o  sp rąw ia  p rzy jem ną  n ie ­
spodziankę po o g lądn ięc iu  przedtem  
szeregu m iast W ybrzeża , c iężko oka­
leczonych  przez dz ia łan ia  w ojenne. 
T ak  m iasto  ja k  p o rt po łożone są w  
u jś c iu  rzek i W ie p rz , w  m ie jscu , gdzie

pszczelarskie itp . R ew e lac ją  w  życ iu  
gospodarczym  Z w iązku  O sadników  
W o js k o w y c h  je s t bank, k tó ry  za ło ­
ż y li sobie osadnicy w o js k o w i w  
Szczecinie. Jest to  pierwsza tego ro­
dzaju instytucja założona przez osad­
ników  wojskowych. N ie  w o ln o  za­
pom inać o ponad 40 hote lach, gospo­
dach i s to łów kach  zo rgan izow anych  
p rz y  oddzia łach Z w iązku , k tó ry c h  za­
dan iem  je s t dać osadnikom  w o jsko ­
w y m  zn a jd u ją cym  s ię  w  podróży w y ­
godny nocleg  i  tan ie  pożyw ien ie .

O sadn icy  w o js k o w i, os ied len i na 
Z iem iach  O dzyskanych  p rzed 1. IV . 
br., o trzym u ją  gospodarstw a do w ie l­
kośc i 10 ha bezp ła tn ie . Późnie j osie­
d le n i ko rz y s ta ją  z p raw a  bezp ła tno­
ści ty lk o  na te ren ie  w y d z ie lo n ych  29 
p ow ia tów . N a tom ias t inw alidzi wo­
jenni i kaw alerow ie Krzyża G runw al­
du i orderu V ir tu ti M ilita r i korzysta­
ją  z prawa bezpłatności niezależnie  
od miejsca terminu osiedlenia.

Z w iązek  zra te ren ie  Z iem  O dzyska­
nych  posiada ponad 1.000 ś w ie tlic , z 
k tó ry c h  po ło w a  zaopatrzona je s t w  
b ib lio te k i. S zko ln ic tw o  zosta ło przez 
o k rę g i zasadniczo zaniedbane z w y ­
ją tk ie m  p o w ia tu  Bruszcz, gdzie zo­
stała o tw a rta  och ronka  d la  dzieci 
osadn ików  w o js k o w y c h  w  liczb ie  70 
i p o w ia tu  O leśnica, w  k tó ry m  Z w ią ­
zek u ru c h o m ił 10 szkół. Ponadto 
O kręg  D o lnoś ląsk i posiada jeszcze 
domy wypoczynkowe i  sanatoria. 
Część dz iec i osadn ików  w o jsko w ych  
z w o je w ó d z tw  pó łnocnych  sko rzysta ­
ły  z sanato rium  p rzec iw gruź liczego  P. 
C. K. w  D zierżaznie. L iczne im prezy 
zorgan izow ane przez w iększość od ­
d z ia łó w  szczególnie w  okręgach  W ro c ­
ław  i K a to w ice  m ia ły  cha ra k te r ra ­
czej p ropagaridow y, a dochód b y ł 
przeznaczony na pom oc d la  w d ó w  i 
s ie ro t po po leg łych . W e  w szys tk ich  
im prezach b ra ły  udz ia ł chó ry  lu d o ­
we, o rk ie s try  zw iązkow e i  kape le  lu ­
dowe, żorgan izow ane p rzy  licznych  
oddzia łach  Z. O. W . P u łk o w n ik  D m y-- 
szew icz na w a ln ym  z jeździe  swego 
O kręgu  pow ie d z ia ł: „Dolny Śląsk jest 
faktycznie zorganizowanym odcinkiem  
walu obronnego naszych granic za­
chodnich nad Odrą i N is ą '\ inne o k rę ­
g i będą n im i w  na jb liższe j p rzysz ło ­
ści.

Sym bo l w a lk i i  p ra cy  —  m iecz i 
p ług  —  i hasło „n ie  rzucim  z iem i skąd 
nasz ród ", w yp isane  na sztandarach 
Z. O. W ., n iech  im  to w a rzyszy  w  da l­
szej p racy.

brzeg m orsk i skręca w  k ie ru n k u  po­
łudn iow o-zachodn im , dz ięk i czemu 
p o rt posiada n a tu ra ln ą  zasłonę w ysu ­
n ię tego ku  p ó łn o cy  lądu.

Do m orza idz ie  się w ygodną  w y ­
asfa ltow aną drogą w zd łuż kana łu , 
p rzy  k tó ry m  s to ją  trz y  ogrom ne ma­
gazyny zbożowe z e lew a to ram i, fa­
b ryka  m ączki ryb n e j, w ędzarn ie , w re ­
szcie p o rt h a n d low y  i  ryba ck i.

R oz leg ły  w  ksz ta łc ie  tró jk ą ta  z 38 
m szerokim  wejściem , avan tpo rt, u- 
tw o rzo n y  przez dwa w yb iega jące  na 
500 m  w  m orze kam ienne m ola, w ie ­
dzie p rze jśc iem  o szerokości 20 m i  
g łębokośc i 5 m obok starego zakoń­
czonego b ia łą  da lbą mola, do m ostu 
zwodzonego o przepuście 11,8 m, za 
k tó ry m  rozciąga się p o rt w ew n ę trzn y . 
P ort ten —  to k o ry to  c iągnącej się 
na d ługości 0,9 m mors. rze k i w  ksz ta ł­
cie ka n a łu  o g łębokośc i 4,5 m szero­
kośc i na p o w ie rzch n i w o d y  45 m i  
szerokości dna na 23 m. N a  brzegu 
zachodnim  zna jd u je  się basen z im o­
w y , na w schodn im  —  basen ry b a c k i 
oraz g łę b ie j p o ło żo ny  na le w y m  brze­
gu w e w n ę trzn y  basen p o rto w y  (s ilo ­
sy), pos iada jący  400 m nabrzeży, po­
łączonych  l in ią  k o le jo w ą . P o rt w y ­
posażony w  trz y  dźw ig i, z k tó ry c h  je ­
den uszkodzony, posiada także s tac je  
b u n k ro w e  w ęg la  i  ropy. W  po rc ie  
d a rło w sk im  is tn ie je  p rzym us b ran ia  
p ilo ta  d la  s ta tkó w  pow yże j 60 m sze­
śc iennych po jem ności netto. M im o  
is tn ie n ia  m ie js k ie j e le k tro w n i w o d ­
nej p o rt zas ilany je s t energ ią  ele­
k tryczn ą  ze Słupska i S ławna. 
\M ia s to  po łożone o' 3 k m  od u jśc ia  

W iep rza , na p ra w ym  brzegu te j rze­
k i,  lic z y ło  w  1939 r. ponad 10.000 
m ieszkańców. Dziś m ieszka tu  2500 
P o laków  —  a 3600 N ie m có w  czeka na 
w ys ied len ie .

Dworzec, e le k tro w n ia , gazownia, 
sch lu d n y  gm ach lice u m  i  g im nazjum , 
(w k tó ry m  zna jdz ie  także  n iebaw em  
pom ieszczenie liceum  hand lu  m or­
skiego), ko m fo rto w o  u rządzony szpi­
ta l (do tądn ie  obsadzony przez o rd yn a ­
to ra  Polaka), m uzeum  pow ia tow e , a 
przede w szys tk im  za k ła d y  p rzem ys ło ­
w e —  w szystko  stoi» nieuszkodzone, 
ja k b y  nowe, oczeku jąc na społecznie 
w y ro b io n y  oraz p a tr io tyczn ie  nastro ­
jo n y  e lem ent robo tn iczy , k tó ry  tu  
zna jdz ie  doskonałe  w a ru n k i dob ro b y ­
tu  i k u ltu ry .

Bo trzeba podkreś lić , że ja k  żadne 
inne  m iasto  na naszym  W ybrzeżu , 
D arłow o  posiada w szechstronne w a­
ru n k i rozw o ju  p rzem ysłu , reprezen­
tow anego  przez 6 fa b ry k  konserw  
m ięsnych, 3 ta rta k i, 2 duże m łyn y , 3 
nowoczesne e lew a to ry , fa b rykę  p ie ­
ców  przenośnych, 2 ceg ie ln ie  i  fa b ry ­
kę  łożysk k u lk o w y c h . N a  dom iar 
przed w o jn ą  D a rłow o  s łynę ło  z w y ro ­
bu p rzepysznych  pó łgęsków  i  k ie łbas.

Do 1939 r. s tac jonow a ło  tu  55 k u ­
tró w  ryba ck ich , budow anych  prze­
w ażn ie  na m ie jscow e j stoczn i ryba c ­
k ie j,  a d la  rybo łó s tw a  p ra co w a ły : fa­
b ryka  sztucznego lodu, ch łodn ia , fa­
b ry k i konse rw  i  m ączk i ry b n e j oraz 
11 wędzarń.

N a sku tek zniszczenia przez w y ­
p a d k i w o jenne  p o rtu  i  m iasta  w  K o­
łobrzegu, gdzie trzeba w ło ż y ć  dużo 
p racy  i  p ien iędzy , aby zaczął on p u l­
sować now ym  życiem  —  D arłow o  o- 
grom nie  zyska ło  na znaczeniu, stano­
w iąc m iędzy G dyn ią  a Szczecinem 
n a jpow ażn ie jszy  ośrodek m orsko- 
p rzem ysłow y, a naw et le tn isko w y .

W  rzędzie czterech M o rsk ich  Urzę­
dów  R yback ich  zn a jd u je  się obok 
Gdańska, G d yn i i  Szczecina ty lk o  
D arow o. Tu rów nież, w  D a rłó w ku , 
is tn ie je  w spania łe  k ą p ie lis ko  m or­
skie z roz leg łą  plażą. Przed w o jną  
zjeżdżało tu ponad 15 tys. kuracju­
szy. Ł. Ł. j

Z  „Jiaznumąf JOuiszwickiei ‘piasta z QoścUm“
J a n a  H t f m i t c a  S e U k o w s h ie ą e

„G ość: . ..Korona, dawszy sobie skazić p o rt gdański, to oko, 
któ rym  patrzy na wszystek ś w ia t. . .  na każdy rok jednako  
wszystkiego z Polski ubywa do Niem iec, do W ioch, do W ę­
gier, doTurek, za sukna, płótna, jedwabie, b ławaty, wina, mat- 
mazję, korzenie. W ięc tym  szerokim opustem stok się 
przebra ł...

Piast: . ..Każdemu panu i narodow i w ięcej na morskim  
państwie należy, n iź li na ziemskim, bo ... k to  ma państwo 
morskie, a nie używa go, albo da sobie wydzierać, wszystkie  
poży tk i od siebie oddala, a wszystkie szkody na się przywodzi, 
z wolnego n iewolnikiem  się stawa, z bogatego ubogim“ . —

Trzecia Rzeczpospolita Polska jest państwem ludu pracującego. 
Buduje ją  robotnik, chłop, inteligent i każdy postępowy obywatel. 
Buduje ją  dla siebie, dla swoich dzieci, dla przyszłych pokoleń naro­
du polskiego jako państwo wolne i niepodległe, oparte na podstawach 
sprawiedliwości społecznej.

Władysław Gomułka -Wiesław — w trzecią rocznicę manifestu lipcowego PKWN.

Pod znakiem miecza i pługa
100 tysięcy gospodarstw zajmuje osadnicy wojskowi
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czasopisma
G ENERALNA O FE N ZY W A  PRZE­

C IW K O  JA P O N II

G łów ne uderzenie p rzec iw ko  Japo­
n i i  zostało przeprowadzone na ś rodko ­
w ym  P acyfiku . Po opanow an iu  M a­
ria nó w  i  F il ip in  w ysun ię te  pozyc je  
am erykańsk ie  zna laz ły  się w  o d le g ło ­
ści 2 400 km  od w yb rzeży  Japonii. 
N astępnym  etapem o fensyw y  stała się 
japońska  w yspa Iw o' Jima, od leg ła  o 
1-200 km  od T ok io , na k tó re j w y lą d o ­
w a ły  s iły  am erykańsk ie  19 lu tego  1945 
ro ku  i  po 26 dn iach  w a lk i opanow a ły  
ją  ca łkow ic ie . N as tępny  a tak został 
sk ie row any na w yspę  O kinaw a, po ło ­
żoną za ledw ie  o 650 km  od g łów nego 
centrum  przem ysłow ego Japonii, le ­
żącego na K iusziu . O peracja  tą była 
na jtru d n ie jszą  ze w szys tk ich  do tych  
czas przeprow adzonych  ze w zg lędu  
na s iłę  garn izonu  japońskiego , liczą­
cego 120.000 ludz i, a przede w szyst­
k im  ze w zg lędu  na b liskość g łów nych  
baz lo tn ic tw a  n ie p rzy jac ie lsk iego . S i­
ły  użyte  przez A m e ryka n ó w  do te j 
a k c ji b y ły  bardzo w ie lk ie , gdyż sk ła ­
d a ły  się z 318 o k rę tó w  w o je n n ych  i 
1139 jednostek pom ocn iczych  i tran ­
sportow ych , n ie  licząc barek deran- 
tow ych . O gółem  w  a k c ji w z ię ło  
udz ia ł 548.000 ludz i, na leżących zaró­
w no do oddz ia łów  desantow ych, ja k  
też do za łog i okrę tów . . Desant, k tó ry  
rozpoczą ł się 1 k w ie tn ia  1945 r., po ­
przedzony b y ł ja k  zw y k le  g w a łto w ­
nym  bom bardow aniem  z pow ie trza  i  
morza. Jeszcze tego samego dnia na 
brzegu znalazło się 50.000 lud z i z ca­
ły m  c iężk im  uzbro jen iem . O par s ta­
w io n y  przez Japończyków  b y ł ta k  za ­
żarty , że ¡¡dobycie w ysp y  d łu g ie j na 
100 km  trw a ło  b lis ko  trz y  m iesiące. 
F lo ta  in w a zy jn a  b y ła  przez c a ły  ten 
okres ustaw iczn ie  a takow ana p izez 
lo tn ik ó w  japońsk ich , z k tó ry c a  n a j­
g roźn ie js i b y li p ilo c i, na leżący do sa­
m obójczego ko rpusu  ,,K am ikaze“ , k tó - 
rzu  rzuca li się bezpośrednio na o k rę ­
t y  sw ym i sam olo tam i na p e łn ion ym i 
m ateria łem  w ybuchow ym .

Zdobycie  Iw o  Jim a i  O k in a w y  zna­
ko m ic ie  u ła tw iło  bom bardow ania  Ja­
pon ii przez lo tn ic tw o . P ierwsze w ię k ­
sze n a lo ty  na Japonię  zo s ta ły  doko­
nane w  d ru g ie j p o ło w ie  1944 r. przez

d ługodystansow e bom bowce nowego 
typ u , bazowane na lo tn iskach  ch iń ­
skich. Po1 uporządkow an iu  lo tn isk  na 
Iw o  J im a i  O kinaw a, a kc ja  ta  została 
w y b itn ie  w zm ocniona przez fo rm acje  
bom bow ców , s tac jonow anych  na w y ­
m ien ionych  wyspach, lecz g łów ną  ro ­
lę  w  bom bardow an iu  Japon ii odegra­
ły  sam oloty, zaokrętow ane na lo tn i­
skowcach. P rzy końcu  m arca 1945 r. 
eskadra lo tn isko w có w  dokona ła  ra idu 
na po łudn iow e  w ybrzeże  Japonii, 
bom bardu jąc z pow ie trza  ważne o b ie ­
k ty  w  ciągu czterech dni. W  czas'e 
te j a k c ji A m e ryka n ie  s tra c il i 1 lo tn i­
skow iec i 116 sam olotów , lecz n ie ­
p rz y ja c ie lo w i zniszczono 528 maszyn 
Podobne ra id y  b y ły  jeszcze w ie lo k ro t­
n ie  pow tarzane przez am erykańskie  i 
b ry ty js k ie  s iły  m orsk ie  i  os iągnęły 
n a jw iększą  s iłę  w  ciągu lip ca  i p ie rw ­
szej p o ło w y  s ierpnia. W  tym  okresie  
w z ię ły  też pow ażny udz ia ł w  bom 
bardow an iu  w yb rzeży  Japon ii także 
p a n ce rn ik i a lianck ie , k tó re  jednego 
ty lk o  dnia w y s trz e liły  2.000 ton  poci ­
sków. Te operacje, k tó re  p rzyn io s ły  
w  rezu ltac ie  zniszczenie bom bardow a­
n iem  lo tn iczym  w iększości pozosta­
ły c h  ja pońsk ich  o k rę tó w  w o jennych  
i  sam olo tów  na lo tn iskach , b y ły  w stę ­
pem  do p lanow ane j in w a z ji.

In w a z ja  ta  m ia ła  się odbyć w  
dw óch fazach, z k tó ry c h  pierw sza o- 
be jm ow a ła  w ie lk i desant na Kiuszu. 
Po w yko n a n iu  p ie rw sze j części p lanu 
m ia ł nastąp ić desant bezpośrediyo w  
re jo n ie  Tok io . Cała akc ja  m ia ła  być 
przeprow adzona przez na jw iększą  w  
h is to r ii w o je n  m orsk ich  flo tę , sk łada ­
jącą  się z 3.033 jednostek b o jo w ych  
i  transpo rtow ych , oprócz barek de­
santow ych. W  liczb ie  te j m ie śc iły  się 
23 p ancern ik i, 26 lo tn isko w có w , 64 
lo tn isko w ce  eskortow e i 52 k rą żo w n i­
k i. Do w a lk i na lądzie  b y ło  przezna­
czonych 8 arm ii.

P ro jek tow ana  in w a z ja  n ie  doszła 
je d n a k  do sku tku , gdyż dn ia  8 s ie rp ­
n ia  1945 r. zaszły dwa w ydarzen ia , 
k tó re  zasadniczo zm ie n iły  sytuację. 
Z w iązek  R adziecki, po śc iągn ięciu  
sw ych  s ił z Europy, w yp o w ie d z ia ł 
w o jn ę  Japonii, a rów nocześnie k o lu ­
m n y  zm otoryzow ane A rm ii Czerwonej

u d e rzy ły  z trzech  stron  na M andżurię , 
rozpoczyna jąc b łyska w iczn y  marsz w  
g łąb k ra ju . Tego samegó dnia w y b u ­
ch ła  w  H iro sz im ie  p ie rw sza  bomba ato­
m owa, a w  k i lk a  dn i p o tym  druga w  
Nagasaki, Bom by atomowe b y ły  ow o­
cem d łu g o le tn ie j i  kosztow ne j p racy 
la b o ra to r ió w  am erykańskich . Ic h  dzia­
łan ie  oparte na w y k o rz y s ta n iu  e ne r­
g ii w iążące j ją d ra  atom u ak tynou ra - 
nu, b y ły  po tw orne  i odpow iada ło  s ile  
w yb u ch u  20.000 ton  zw yk łe g o  m ate­
r ia łu  w ybuchow ego. N a  sku tek  eks­
p lo z ji ty ch  dw óch bomb zg inę ło  120 
tys ię c y  Japończyków , c z y li 20% lu d ­
ności zaa takow anych  m iast. Japonia, 
u tra c iw szy  w  poprzedn ich  w a lka ch  ca­
łą  n iem a l swą flo tę , o toczona zaciska­
ją cym  się ze w szys tk ich  stron p ie r ­
ścieniem, zrozum ia ła , że dalszy opór 
może je j  p rzyn ieść ty lk o  ko losa lne  
s tra ty , z ło ży ła  broń.

Z w yc ięs tw o  w  w o jn ie  na P acy fiku  
A m eryka n ie  . zaw dzięcza ją  przede 
w szys tk im  o lb rz y m ie j zdo lności p ro ­
d u k cy jn e j sw ych stoczni. W  m iejsce 
s traconych w  czasie w o jn y  2 pancer­
n ikó w , 5 lo tn isko w có w , 6 lo tn is k o w ­
ców  e sko rtow ych  i 10 k rążow n ików , 
w ybudow ano  8 pancern ików , 27 lo tn i­
skow ców , 11 lo tn isko w có w  esko rto ­
w y c h  oraz 48 k rą żo w n ikó w . F lota  
am erykańska b y ła  p rzy  końcu  w o jn y  
znacznie potężnie jsza n iż  na je j po­
czątku. Ponadto w  g rudn iu  1944 r. 
d o łą czy ły  się do n ie j g łów ne  s iły  flo ty  
b ry ty js k ie j,  k tó ra  w  tym  czasie w  
Europ ie  n ie  m ia ła  ju ż  odpow iedn iego  
p rzec iw n ika . A m e ryka n ie  poza tym  
w yp rze d z ili sw ych p rz e c iw n ik ó w  w  
dz iedzin ie  te ch n ik i w o jenne j, szcze­
gó ln ie  w  zakresie lo tn ic tw a .

O to streszczenie z ks ią żk i W . Su- 
p ińsk iego  ,,Od W este rp la tte  do H iro ­
sz im y'', k tó ra  ukaże się w k ró tce  na­
k ładem  W yd a w n ic tw a  Zachodniego 
w  Poznaniu z lic zn ym i ilu s tra c ja m i.

W ojciech Bąk: Piąta Ewangelia —  
W ydaw nictw o W ł. Bąka. Stron 86.

N ow a  ks iążka  znanego p o e ty  nie 
je s t w łaśc iw ie , ściśle b io rąc, zbiorem  
luźn ych  w ie rszy, a le  poematem-, w  
k tó ry m  opis liry c z n y  „czasów  g rozy" 
je s t ścjśie po łączony z re fle ks ją  i  u- 
czuciem  g rozy  i  nadziei.

Jest to  m im o bolesności przedsta­
w io n y c h  c ie rp ień  w o je n n ych  poemat 
radosny o nadzie i. N ie  ma w  n im

rozpaczy, pesym izm u, b raku  zaufania 
do ludzkości.

„P ią ta  E w ange lia " przede w szyst­
k im  ty m  sw oim  op tym is tycznym , ra ­
dosnym  nastro jem  różn i się od w szy­
s tk ich  zb io rków , k tó re  po w o jn ie  w y ­
szły.

Poemat ten, w  k tó ry m  zosta ła w y ­
rażona w ia ra  w  zw yc ięs tw o  dobra nad 
złem , p raw a nad gw ałtem , p raw dy 
nad błędem  n ie  jes t b yn a jm n ie j w y ­
razem jak iegoś hurraop tym izm u. N ie  
są to k rz y k liw e , a m ało p rze ko n yw u ­
jące  w iersze zadowolonego z s iebie i 
św ia ta  na iw nego o p tym is ty , k tó ry  
d latego ma w ia rę  w  przyszłość, że n ie  
w id z i rzeczyw istośc i. W ręcz p rzec iw ­
n ie : poeta uśw iadam ia sobie ca łą ie j 
nędzę i grozę, odczuwa ją  —  a m irno 
to g łos i nadzieję.

N ow y numer „Życia słowiańskiego”

N um er 6 p rzynos i a r ty k u ł w stępny, 
pośw ięcony roczn icy  Z w yc ięs tw a  i  
D n ia  M orza; następnie H. B a tow sk i 
om aw ia  fa k ty  z dz iedz iny  m iędzyna­
rodow e j w sp ó łp ra cy  S łow ian ; H. 
Ś w ią tko w sk i p rzedstaw ia  zdobycze 
s ło w ia ń sk ich  dem okracy j lu d o w ych ; 
E. L w ó w  pisze o ro l i  na rodu ro s y js k ie ­
go w  d z ie jow ych  losach S łow iań ­
szczyzny; St. T ro ja n o w sk i ch a rak te ry ­
zu je  n o w y  ruch  s łow iańsk i; da le j ma­
m y uw agę aktua lną  M , M icha łow icza  
i  a r ty k u ł J. K w ia tk o w s k ie j o now ych  
osiągn ięc iach  na „fro n c ie  kob iecym ".

D ruga część num eru  p rzynos i dane 
o podzia le  a d m in is tra cy jn ym  państw  
s łow iańsk ich , rozw ó j id e i s łow iańsk ie j 
w  Polsce, p rze k ła d y  z poez ji (z ro s y j­
skiego, ukra iń sk ie g o  i  gó rno łużyck ie - 
go), streszczenie odczytu  o Z iem iach 
Zachodnich Polski, w yg łoszonego w  
In s ty tuc ie  S łow ianoznaw stw a A kade­
m ii N auk  ZSRR, k ro n ik ę  po lityczną , 
k u ltu ra ln ą  i  gospodarczą, przegląd 
ks iążek i  czasopism, sp raw y m łodz ie ­
żowe, sprawozdanie z posiedzenia pre­
zyd ium  K o m ite tu  O gó lnos łow iańsk ie - 
go i  z I I  W a lnego  Z jazdu K om ite tu  
S łow iańsk iego  w  Polsce.

A dres R edakc ji: K raków , Basztowa 
13/5.

„Bellona", zeszyt 5— 6.

O sta tn io ’ ukapzał się z d ruku  5—5 ze­
szyt „B e llo n y '' o następu jące j treśc i:

Poznań, Marsz. Focha 60
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ii

frykoty kąpielowe 
bieliznę jedwabną 
pończochy, skarpety

Stałe ceny —  Wielki wybór
Nowe stopy wprawiamy do poń­
czoch i skarpet. Oczka poc 

tanio i fachowo
podciągamy O 
wo

560 B
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„W prow adzen ie  do u ży tku  tym czaso­
wego regu lam inu  w a lk i b ro n i p o łą ­
czonych część I  —  gen. b ron i W ł. 
Korczyca, „P o łożen ie  strategiczne Pol­
ski po d rug ie j w o jn ie  ś w ia to w e j' —  
p p łk  dyp l. A. Szaada, „U d z ia ł jedno ­
stek po lsk ich  w  zdobyc iu  B e r l in i"  — 
p łk  dyp l. St. Torun ia , „O pe ra c ja “  M on­
te Cassino" (re lac ja  uczestn ika w a ik) 
—- p p łk  dyp l. P. W eissa, „O d  Lenino 
do D rezna" —  (zw yc ięsk im  szlakiem  
B ron i Pancernej W . P.) —  Zespół O fi­
cerów  G łów nego Inspekto ra teu  B ron i 
Pancernej, „N ie k tó re  w łaśc iw ośc i do­
wodzenia  operacyjnego w  lo tn ic tw ie "  
—  p p łka  dyp l. lo tn . J. Jungrawa, 
„S tra ty  W o jska  Polskiego na Ile  zn i­
szczeń P olsk i w  obu w o jnach  św ia to ­
w y c h "  —  p ika  dra  St. Raczyńskiego, 
„D z ie je  I  a rm ii W . P. w  da tach" — 
p p łka  T. Jakutow icza.

Z a rty k u łó w  w yże j w ym ien ionych  
na specja lne podkreś len ie  zasługu ją  

.p race  u jm u jące  zagadnienie w k ła d u  
zbro jnego jednostek po lsk ich  w  dzie ło 
zw ycięstw a. Z tego też w zg lędu p ra ­
ce powyższe posiadają  charakter stu­
d iów  h is to rycznych , opa rtych  na re ­
la c ja ch  uczestn ików  w a lk , źródłach 
a rch iw a lnych , rozkazach, m eldunkach, 
mapach ftp . D z ięk i tem u treść 5— !i 
zeszyt „B e llo n y "  p rzyczyn ia  się w y ­
datn ie  do poznania  te j fazy d ru g ie j 
w o jn y  św ia tow e j, w  k tó re j b ra ł udz ia ł 
żo łn ie rz  i  dow ódcy po lsk i.

Zeszyt zaw ie ra  122 s tron y  d ruku  
szereg rysunków , szk iców  i oaidzo 
starann ie  op racow anych  w k ła d e k  k o ­
lo row ych . M a te r ia ł tre śc io w y  poda 
n y  w  dobre j fo rm ie  lite ra c k ie j.

U u j j j
POZNAŃ, UL. SEW. MIELŻYŃSK1EGO 19 •  TELEFON 29^25

a n i d s u p i i j ?

INSTRUMENTY CHIRURGICZNE « MEBLE DO SAL OPERA­
CYJNYCH ■ ARTYKUŁY LEKARSKIE i DO PIELĘGNOWANIA 
OHORYCH ■ P A S Y  B R Z U S Z N E  ■ B A N D A Ż E

\ Sprzęty kuchenne f
ij

Łóżka normalne i dziecięce - Leżanki - Kosze 
oraz wszelkie w y r o b y  w i k l i n i a r s k i e  
Szczotki  wszelkiego rodzaju - Z a b a w k i  
P ió rn ik i - W ó zk i dziecięce i dla la le k

p o l e c a  *

„M AŁY BAZAR“ !
w ł.«  A D A M  Z A L IS Z

P o z n a ń ,  ul. Paderew skiego 11, I  p tr. §
dawn. Nowa, nad Arkadam i §S

HURT 376 DETAL |
'wmmihmmmmmimmmim/immmimmhmmmmmmmimmS

O K R ĘGOWA 
SPÓŁDZIELNIA 
MLECZARSKA
W T U C H O L I
Z ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ UDZIAŁAMI

Wyrób masła 
mleka konsumcyjnego

Maszyny biurowe Kupno - Sprzedaż
przeróbki na układ polski oraz wszelkie 

naprawy

Centrala maszun i Przybordui m m liii
C Z .  F I L I P I A K
św. Marcin 32, tel. 88-19

S P Ó Ł D Z IE L N IA
SPOŻYWCÓW
w K r z y ż u - T e l1 6 .
z odpowiedzialnością udziałami

prowadzi 4 sklepy 
spożywczo - rozdzielcze

Najtańsze źródło zakupu 
na terenie miasta Krzyża 

i okolicy
571

567

OKRĘGOWA MLECZARNIA SPÓŁDZIELCZA
z odpowiedzialnością udziałami

W GR U D ZIĄD ZU
mleko pasteryzowane — śmietana kremowa — śmietana kwaśna 

śmietana słodka —  sery p e ł n o t łu s te  różnych g a t u n k ó w
■■■ __________ 572

Związek Gospodarczy 
S p ó ł d z i e l n i  R. P.

w Warszawie, spółdzielnia z odpow. udz,

Młyn Nowe Miasto Pom. -  Telefon 29

oS88S88SS38S838SSS8SoS3SSSSS8«SSSSSSSSSSSSSSSSSS

¡  Bernard Strzyiewiez
Hurtownia

•O i»o
$ towarów ko lon ia lnych
s;

Sprzedaż! Zakupi
Polecanty części do 

wszelkich

Wirówek do mleka

Z. Fliglerski i Ska
Poznań, iw. Marcin 23

S  * O

|  Wytwórnia
|  Pierników i Cukierków

Paweł Borkowski
G R U D Z I Ą D Z  
ul. Wojciecha 24

§  poleca

P  swoje wyroby najlepszej jakości 
po cenach hurfowych

8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8
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G R U D ZIĄ D Z
ul.3Maja 16—Tel. 13-14

a
n
8

n

a

O k r ę g o w a
M le c z a r n ia
Spółdzielcza

z odp. udz.

w Chojnicach

W yrób masła 
eksport

s e r ó w  i t w a r o g u
574

I I
i?i  
> 
I

566 Se
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E. WIŚNIEWSKI i S-ka
Dypl. Mistrz-Mechanik

Maszyny Biurowe i Warsztat naprawy
Poznań, Marszałka Focha 20
(naprzeciw Dworca Zachodniego)

Tel. 65-88

Zakup i Sprzedaż
Maszyn biurowych 

Własny warsztat naprawy
570

Pomocnicza Spółdzie ln ia  
C z ł o n k ó w  C e c h ó w  
Szewsko - Cholewkarskich

z odp. udz.

Brodnica Pom., ul. Mostowa 12

1
Najkorzystniejsze źródło zakupu

skór i p rz y b o ró w  szewskich

Szewcyl Zapisujcie się na członków I
______  569

PR EN U M ER A TA  „P O LSK I Z A ­

C H O D N IE J “  PRZEZ POCZTĘ  

Zawiadamiamy, że od 1 do 15 

każdego miesiąca wszystkie urządy 

pocztoióe na terenie całej Polski 

przyjmują zamówienia na prenu­

meratą „Polski Zachodniej".
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KRONIKA ZIEM ZACHODNICH
Zjazd przemysłowy Ziem Odzyskanych w Szczecinie

S z c z e c i n .  —  Co ro ku  na teren ie  
Z iem  O dzyskanych  odbyw a się zjazd 
p rzem ys łow y, k tó re g o  zadaniem  je s t 
k o n tro lo w a n ie  do tychczasow ycn w y ­
n ik ó w  oraz nakreś len ie  p lanu  na n a j­
bliższą przyszłość. W  tym  roku  m i­
n is te r p rzem ysłu  i hand lu  M in c  zade­
cydował,- że z jazd odbędzie się w  
Szczecinie.

Będzie to  im preza gospodarcza po ­
w ażnych  rozm iarów , k tó ra  zgrom adzi 
de legatów  n ie  ty lk o  z ziem  zachod­
n ich , ale z ca łe j Po lsk i. O brady roz­
poczną się w  d n iu  7 w rześnia, a za­
kończą 9. W  obradach, brać będą 
u d z ia ł —  poza de legatam i m in is te rs tw  
za in te resow anych  tą dziedziną życ ia  
—  n ie  ty lk o  d y re k to rzy  w iększych  
p rzedsięb io rstw , ale rów n ież de lega­
c je  rad za łogow ych.

W  czasie z jazdu do Szczecina p rzy ­
będzie o ko ło  10 tys ię cy  m łodzieży ze 
w szys tk ich  szkó ł techn icznych  z ca­
łego k ra ju . Celem sprow adzenia m ło ­
dzieży będzie zapoznanie je j z dorob­
k ie m  P olsk i na teren ie  Z iem  Zacnod- 
n ich . P ro je k tu je  się z te j p rzyczyny

zorgan izow an ie  rów n ież  w ie lk ie g o  
pokażu w y tw ó rczośc i p rzem ysłow e j 
Z iem  O dzyskanych.

O brady i  w ys taw a  m ia ły b y  się od­
być w  gmachu M uzeum  M orsk iego  
p rz y  W a ła ch  C hrobrego. Zadaniem  
g łó w n ym  obrad b y ło b y  w y tycze n ie  
założeń d la  rea lizow an ia  d rug iego ro ­
k u  p lanu  trzy le tn ie g o .

O b licza  się, że w  dn iach ty c h  łącz­
n ie  z m łodzieżą Szczecin będzie go­
śc ił k ilka n a śc ie  tys ię cy  ludzi. Zorga­
n izow an ie  z jazdu w  Szczecinie ma ró ­
w n ież sw oje  znaczenie po lityczne . W  
ten sposób bow iem  w ładze państw o­
we podkreś la ją  ważność dla życ ia  go­
spodarczego k ra ju , po lsk iego  po rtu  
u u jśc ia  O dry.

Towary dla ludzi pracy
Pożyteczna roía Powszechnych Domów Towarowych

Bohaterska wioska Podróżna na Ziemi Złotowskiej
N ie z a ta rty  naw et przeszło 25-łe tn im  

rozstaniem  obraz p rzep iękne j i  m a low ­
n icze j w io s k i Podróżnej, po łożone j na 
z iem i z ło to w sk ie j, w  sąsiedztw ie K ra ­
je n k i, przechow ałem  do dnia d z is ie j­
szego. —  Często w raca łem  m yślą  do 
je j w ieczn ie  zie lonego skw eru, w ie r ­
n ie  u k ryw a jące g o  w  sw ych  gęstych 
k rzew ach  i  k rzakach  grom adkę n ie ­
le tn ic h  ch łopców  szko lnych  przed 
germ ańskim  G renzschutzem , schodzą­
cą się tam  każdego dnia na k ilk u g o ­
dzinną naukę ję z y k a  po lsk iego  i  h i ­
s to r ii p o lsk ie j. P rzypom ina łem  sobie 
w raże podchody Grenzschutz'u, bez­
radnego w obec sprytnego „u la tn ia n ia

Nowa linia żeglugowa na zalewie szczecińskim
S z c z e c i n .  —  Polska żeg luga  

Przybrzeżna na B a łty k u  „ G r y f1 u ru ­
chom iła  z dawna oczekiw aną lin ię  że­
g lugow ą na odc inku  Szczecin-M iądzy- 
zdro je  Południe.

N a l in i i  te j ku rsu je  statek „J o la n ­
ta "  Przejazd w  jedną  stronę kosztu je  
3Q0 z ło tych . S tatek ze Szczecina p ły ­

n ie  przez Zalew , a następnie w p ływ a  
do za tok i W ię cko  i  poprzez tę zatokę 
dociera  do p o rtu  położonego 5 km  na’ 
po łudn ie  od M iędzyzd ro jó w . Po d ro ­
dze sta tek za trzym u je  się rów n ież  w  
Lub in iu . Z p o rtu  do M ię dzyzd ro jó w  
ku rsu ją  samochody, k tó re  przewożą 
ku ra c ju szy  i  w yc ie czko w iczó w  nad 
pełne morze

Ku czci Wojciecha Kętrzyńskiego
W  G iżycku  (w o jew ództw o  o lsz tyń ­

skie) o d b y ły  się uroczystośc i ku czci 
W o jc ie ch a  K ętrzyńsk iego . O godz. 
10 o d p ra w ił nabożeństwo i w y g ło s ił 
oko licznośc iow e  kazan ie  ks. d r S tan i­
s ław  S kaziński, p repozy t z Leszna 
W ie lko p o lsk ie g o . O godz. 12 zebra li 
się p rzeds taw ic ie le  w ładz państw o­
w y c h  i  samorządu, a rm ii, duchow ień ­
stwa, n a u k i p o ls k ie j (reprezentowane 
b y ły  ośrodk i u n iw e rsy te ck ie : k ra k o ­
w sk i, w arszaw ski, poznański i  lu b e l­
sk i), oraz lic z n i m ieszkańcy G iżycka, 
żo łn ie rze  stacjonow anego tu ta j p u ł­
ku , m łodzież szkolna i  goście przed 
domem p rzy  u l. W arszaw sk ie j 14.' 
W śród  gości zw raca ła  uw agę obec­
ność redakto ra  W o jc ie c h a  K ę trzyń ­
skiego, w n u ka  w ie lk ie g o  h is to ryka . 
W ice w o je w o d a  o lsz tyń sk i K o ro le - 
w ic z -W ila m o w sk i dokona ł ods łon ię ­
c ia  ta b lic y  w m urow ane j w  ścianę do­
mu. Z łocone lite ry , ry te  w  czarnym , 
fiń s k im  m arm urze głoszą, że w  tym  
m ie jscu  przyszed ł na św ia t dnia 11 
lip c ą  1838 w ie lk i h is to ry k  polsk- 
W o jc ie c h  K ę trzyń sk i, k tó ry  zw ró c ił 
Polsce M azurów , a M azurom  Polskę.

Po p o łu d n iu  o godz 15 odby ła  się 
w  au li m ie jscow ego liceum  i  g im na­
z ju m  u roczysta  akadem ia, pośw ięco­
na czci W . K ę trzyńsk iego . Referat 
p t „W o jc ie c h  K ę trzyńsk i, jego  życie  
i w a łka  z n iem czyzną" w y g ło s ił m gr 
W ła d ys ła w  C h o jnack i z Poznania N a­
stępnie asystent U n iw e rsy te tu  Tagiel- 
lońsk iego  d r Józef M itkow .sk i scha­
ra k te ryzo w a ł K ę trzyńsk iego  ja ko  u- 
czonego h is to ryka , b ib lio te ka rza  i 
w ydaw cę  źródeł. U roczystość u roz­
m aicona b y ła  dek lam acjam i o ry g in a l­
nych  w ie rszy  p a trio tyczn ych  vV. K ę­
trzyńsk iego  i  po łączona z obcnodem 
roczn icy  g ru n w a ld zk ie j.

s ię " dzieci po lsk ich , chy łk iem , m iędzy 
drzewam i, podw órcem  gospodarskim  
v is  a v is  skw eru  po łożonym , za k tó ­
ry m  o tw ie ra ły  się szerokie po la  — 
sprzym ierzone z p rześladow anym i 
dziećm i. Po k o le i p rzechodziłem  w  
pam ięc i n iez liczoną* ilość  razy dom 
po domu w  Podróżnej, budzące coraz 
to  now e w spom nien ia  dziecięcych, 
pe łnych  p a trio tyzm u  w a lk  i  przewag 
dzieci, m łodzieży i  starszego społe- 
czeństw a-pow stańców , nad Grenz- 
schutzem -m ścic ie lem  i  G renzschutz'em  
-tro p ic ie le m  germ ańskim . N ie  om iną­
łem  i ch a tk i p rzyd rożne j nad szosą do 
W y s o k i p row adzące j, św iadka  nieme 
go, postaw ien ia  pod  m ur ch łopca Dol­
sk iego —  pow stańca z 1918 r., p rze­
krada jącego się z Podróżnej do W y ­
soki. K aw a łek  ten z iem i naszej k w ie t­
n e j i  u rocze j u k ry ł w  sw ym  łon ie  
ch lubną h is to rię  naszego na rodu  i  je ­
go d z ia tw y  -— bezim iennycch  bohate­
rów , w a lczących  pospołu z* do ros łym i 
i  m łodzieżą duchow o i fizyczn ie  o p o l­
skość i  o je j wolność.

...M inę ło  od tych  ch w il w ię ce j, an i­
że li 25 la t. Podróżna przez ten czas 
pow ażnie  zm ie n iła  swe ob licze, a 
naw e t sw ó j charakte r. D om y m iesz­
ka ln e  —  c h ro n ic ie lk i w a lczące j p o l­
sk ie j dz ia tw y , z ie ją  dziś pustką i zn i­
szczeniem. M ie jsce  k lom bów , k w ia ­
tó w  z a ję ły  chw asty  i pokrzyw y . A  
ludz ie  —  nasi po lscy autochtoni? 
Przerzedzeni w  sw ych  szeregach o fia ­
ram i obozów ko n ce n tra cy jn ych  i w ię­
zień  n ie m ieck ich  zam knę li się poci na- 
porem  d łu g o le tn ich  prześladow ań u- 
k ry w a ją c  swe w łaśc iw e  ob licze Po- 
la k a -p a tr io ty  pod maską surowości, 
n ie  zawsze dobrze zrozum iane j przez 
kong lom era t ludnośc i z ca łe j Polski. 
N iech  zatem pam ięć o ty c h  po lsk ich  
dzieciach, m łodzieży i  starszej spo­
łeczności, k tó ry c h  k rw ią  nas iąk ła  zie- 
m :a Podróżnej, n ie  zagin ie, lecz niech 
stanie się bodźcem do o fia rn e j i  ow o­
cnej p ra cy  d la  O jczyzny.

Pro!. Z. Gdaniec.

Dotychczasowa produkcja węg'a oraz stan zatrudnienia
w Doino-Sląskim Zjednoczeniu Przemysłu Węglowego

K a t o w i c e .  —  W yd o b yc ie  w ęg la  
w  D o lno-S ląsk im  Z ag łęb iu  vVęglo- 
w y m  od c h w ili p rze jęc ia  go przez 
w ładze po lsk ie , to  jes t od 1 lip ca  1945 
ro ku  do końca tego roku , w yn io s ło :

Rejestracja urodzeń, małżeństw i zgonów
w Urzędach Sianu Cywilnego

b y ła  spowodow ana 
je ń có w  n iem ieck ich .

za trudn ien iem

S ku tk iem  n iezna jom ośc i obow iązu­
ją cych  p rzep isów  zachodzą częste w y ­
p a d k i n ieza re jes trow an ia  w  księgach 
stanu cyw iln e g o  fa k tó w  urodzeń, 
m ałżeństw  i  zgonów. P rzynosi to  
szkodę zarów no za in teresow anym , ja lr 
i  Państwu, k tó re  w  ob liczen iach  sta­
tys tyczn ych  i w  p row adzen iu  w ła śc i­
w e j p o lity k i p o p u la cy jn e j m usi pos łu ­
g iw ać  się rzeczyw is tym  i  pe łnym  
obrazem ruchu  ludności.

W obec tego M in is te rs tw o  Z. O. po­
le c iło  w o jew odom  wszcząć odpow ied ­
n ią  akc ję  ze szczególnym  podkreś le ­
n iem  ogólno-społecznęgo in teresu, 
oraz z zaznaczeniem, że św iadectw a 
gm in  w yzn a n io w ych  i  proboszczów 
o dokonan iu  obrządku re lig ijn e g o  n ie  
posiada ją  żadnego znaczenia p ra w ­
nego.

W  a k c ji uśw iadam ia jące j pożądany 
je s t w sp ó łu d z ia ł Rad N arodow ych , 
nauczyc ie ls tw a, Izb  Leka rsk ich , dzia­
łaczy  s tron n ic tw  p o lity czn ych , zw iąz­
k ó w  zaw odow ych i duchow ieństw a 
w szys tk ich  w yznań. N a leży p rzy  tym  
przypom n ieć k ie ro w n ik o m  k l in ik  po ­
łożn iczych , szp ita li pub licznych , na­
cze ln ikom  w ięz ień  itp . o obow iązku 
zgłaszania urpdzeń lu b  zgonów, k tó ­
re n a s tą p iły  w  p o d le g łych  im  in s ty tu ­
c jach. O bow iązek ta k i c iąży ró w ­

n ież na po łożnych  i  lekarzach, obec­
nych  p rzy porodzie.

Ponadto na leży wezwać zakłady 
p racy  do w spó łdz ia łan ia  przez n iebra- 
n ie  pod uw agę zgłoszeń o w yp ła tę  
p rze w idz ianych  um ow am i dodatków  
rodz innych , n ie  popartych  dokum en­
tam i stanu cyw ilnego .

Przy p rzy jm o w a n iu  zgłoszeń m el­
dunkow ych , do tyczących  urodzeń, 
prow adzący m e ldu n k i p o w in n i żądać 
p rzedk ładan ia  św iadectw  urodzenia, 
w yd a n ych  przez u rzędy stanu c y w il­
nego

O d osób, k tó re  m e ldu ją  o zawarciu, 
przez n ie  m ałżeństwa, prow adzący 
m e ldu n k i p o w in ie n  żądać p rzed łoże ­
n ia  mu św iadectw a zaw arc ia  zw iąz­
k u  m ałżeńskiego, w ydanego przez 
urząd stanu cyw ilnego .

Z w ło k i mogą być pochow ane do­
p ie ro  po p rzedstaw ien iu  zaśw iadcze­
n ia  urzędu stanu cyw iln e g o  o sporzą­
dzeniu a k tu  zejścia. G rzebanie zw ło k  
bez p rzedstaw ien ia  tak iego  zaśw iad­
czenia jest. n iedopuszczalne i  kara lne.

Obsada personalna u rzędów  stanu 
cyw iln e g o  w in n a  b yć  na ty le  w y s ta r­
czająca, aby za ła tw ia n ie  in te resan tów  
odbyw a ło  się bez w iększe j z w ło k i i  
n ie  zn iechęcało za in te resow anych  do 
sporządzania a k tó w  w  ks ięgach  stanu 
cyw iln e g o 1.

Data O gólna Pola­ N ie m ­
liczba ków ców

31. I. 1946 r. 22.794 4.101, 18 693
31. I. 1947 r. 25 099 15.379 9.720
3 1 .V . 1947 r. 56.540 16.320 10 220

W r o c ł a w .  —  N a  teren ie  naszego 
m iasta o tw a rto  Powszechny Dom To 
w a ro w y  staran iem  P o lsk ie j C e n tra li 
H and low e j. Powszechny Dom Tow a­
ro w y  w  naszym  m ieście je s t ju ż  !2 -ym  
sko le i o tw a rtym  domem na te ren ie  
D olnego Śląska. W  zw iązku  z uzy­
skaniem  odpow iedn iego  persone lu  u- 
ruchom iono 2 cen tra le  w y  szło ' en o- 
w e w  W arszaw ie  i G liw icam i. Na 
trzech jednocześnie trw a ją cych  k u r ­
sach w  każdym  z ty c h  m iast prze- 
szkala się 2 000 osób na m agazyn ie­

rów , sprzedawców oraz s iły  b iu rcw e. 
W  n o w o o tw a rtym  domu p rzy  u lic y  
Ś w id n ick ie j dz ia ł te k s ty ln y  p rzekra ­
cza na jśm ielsze oczekiw an ia . Z g ro ­
madzono tu ta j w span ia łe  w e łn y , je d ­
w abie, p łó tna, ko n fekc je  w sze lk iego 
rodza ju  i  k o ro n k i. N ig d z ie  jeszcze 
we W ro c ła w iu  n ie  zgrom adzono ta ­
k ie j ilo śc i i  w  ta k  dob rym  ga tunku  
m a te ria łó w  po zupe łn ie  p rzystępnych  
cenach. N ic  przeto dziwnego, ze Dom 
T ow a ro w y  je s t codziennie ob legany 
przez tłu m y  kupu jących .

Wspaniały pałac o 375 pokojacli świeci pustkami
G o s z c z .  —  Goszcz w  pow iec ie  sy- 

cow sk im  na D o lnym  Śląsku jes t dużą 
w ioską  leżącą p rzy  szosie. Z na jdu je  
się w  n ie j o lb rzym ia  rezydenc ja  na-

1.040.048 ton. P rodukc ja  w  roku  194G 
w zros ła  w ięce j n iż  dw ukro tn ie , bo 
osiągn ię to  2.934.713 ton.

W yd o b yc ie  w  p ie rw szym  pó łroczu 
1947 r. w yn o s i 1 529.488 ton.

Jeś li chodzi o stan za trudn ien ia , to 
pop raw ia  się coraz ba rdz ie j na k o ­
rzyść Po laków . N adw yżka  N iem ców

W  bieżącym  roku  p rze w idu je  się 
reem ig rac ję  dw unastu  tys ię cy  g ó rn i­
k ó w  po lsk ich  z F ranc ii, ź  czego 40% 
os ied li się w  D o lno-S ląskim  Z jedno­
czeniu Przem ysłu W ęg low ego, co au­
tom atyczn ie  spow oduje  w y s l°  Henie 
reszty  N iem ców .

Z IE M IA  LUBUSKA BEZ N IE M C Ó W
G o r z ó w ,  i—  N a zarządzenia K o­

m isarza dla Spraw R e pa triac ji N ie m ­
ców p. U nruha, starostw a Z iem i Lu ­
busk ie j sporządziły  dokładne spisy 
pozosta łych  N iem ców  w  teren ie . W g 
zebranych w iadom ości w  poszczegól­
n ych  starostw ach spis N iem ców  na 
te ren ie  Z iem i Lubusk ie j na dzień 30 
6. 47 r , pod lega jących  re p a tr ia c ji, 
p rzedstaw ia ł się następująco:
Babim ost 9 Krosno 57
G orzów 92 M iędzyrzecz 154
G ubin 10 Pila 76
S kw ierzyna 50 Rzepin 71
Strzelce 52 Św iebodzin 70
Sulęcin 10 W schow a 15
Z ie lona  Góra 518

Razem 1156 N iem ców , k tó rz y  w  dn iu  
Ś w ięta  O drodzenia  P o lsk i zosta li re ­
p a tr io w a n i do N iem iec —  prócz cho­
rych  w  liczb ie  202 osób. N iem ców  
ju ż  n ie  ma. S p raw ied liw ośc i dz ie jo ­
w e j stało się zadość.

leżąca n iegdyś do gra fa  v o n  Reichen­
bach.

W sp a n ia ły  pa łac po łożony  w  parku, 
p rzyp o m in a ją cy  sw o ją  s tru k tu rą  ze­
w nę trzną  pałac w  W’ ilanow ie , składa 
się z 375 dużych poko i. R ezydencja 
podczas dzia łań  w o je n n ych  n ie  pon io ­
sła żadnych szkód. Są naw e t szyby 
w  oknach, a w  p o ko jach  trochę  ła d ­
nych  m ebli, obrazów  i  dob rych  k o p ii 
oraz o lb rzym ie  ko le k c je  p ieczęci he r­
bow ych  i w sze lk iego  rodza ju  książek.

Do pa łacu na leży 100 ha z iem i o r­
ne j oraz 10 fo lw a rkó w . Rezydencja 
w  te j c h w ili św iec i pustkam i i  czeka, 
aby k toś  się tym  w spa n ia łym  ob ie ­
k tem  za in teresow ał. M ożna b y  go 
przecież w yko rzys ta ć  na „D om  D zie­
cka " i częściowo na dom w yp o czyn ­
k o w y  d la  lite ra tó w  i  a rtys tó w  p la s ty ­
ków , k tó rz y  by  m og li w  napraw dę 
p ię kn ym  i  m a low n iczym  otoczen iu  
znaleźć odpoczynek i now e tem aty  
tw órcze. Szkoda, żeby ta k  w sp a n ia ły  
pałac, k tó ry  ponadto posiada spec ja l­
n ie  u trzym ane  te reny  ło w ie c k ie  (mo­
k ra d ła  i s taw y pe łne d z ik ich  kaczek) 
b y ł w y k o rz y s ty w a n y  ty lk o  do ryw czo  
na ko lo n ie  le tn ie  d la  dzieci, a przez 
szereg m iesięcy ś w ie c ił pustkam i

Ca stycfiać fta 'lüy&cze.iu?

PO N A D  400 TYSIĘCY W ID Z Ó W  
W  C IĄ G U  D W Ó C H  LAT

K a t o w i c e .  —  'Teatr im  W ysp ia ń ­
skiego w  K a tow icach  pod d y re k c ją  
B ron is ław a  D ąbrow skiego, w y d a ł o- 
gółem  w  ciągu os ta tn ich  d w ó c il la t 
z górą 1300 p rzedstaw ień, k tó re  o g lą ­
dało ponad 400 ty s ię c y  lu d z i w  24-ch 
m ie jscow ościach  w o je w ó d z tw a  śląsko- 
dąbrow skiego. W  okręgu  czysto prze­
m ys łow ym , ja k im  je s t Śląsk, p laców ­
ka  ta szerzyła pracę k u ltu ra ln ą  w śród 
na jszerszych mas p racow n iczych . N a ­
le ży  podkreś lić , że poszczególne p rze­
m y s ły  i z jednoczen ia  za ku p yw a ły  
p rzedstaw ien ia  d la  ca łycch  załóg ro ­
bo tn iczych, da jąc w  ten sposób moż­
ność k u ltu ra ln e j ro z ry w k i górn ikom , 
h u tn iko m  i  robo tn ikom .

D W A  STA TK I POLSKIE W YDO BYTE  
Z W O D Y

G d y n i a -  —  Zatop ione przez N ie m ­
ców  w  czasie w a lk  w e w rześn iu  1939 
znane dwa s ta tk i po lsk ie  „G dańsk" i 
„W a n d a " zosta ły  ju ż  w ydoby te . Pra­
ce nad w yd o b yc ie m  obu tych  je d n o ­
stek, leżących w  basenie Prezydenta 
w  po rc ie  gdyńskim , p rzep row adz ił 
W y d z ia ł H o ło w n iczo -R a to w n iczy ,
G AL, k tó ry  p rzeho low a ł obie jedno­
s tk i na p ły c iz n y  obok Dom u Z dro io  
wego w  G dyni. S tatek „G dańsk ' po­
siada poważne uszkodzenia i n:e na­
daje się do rem ontu. W  lepszym  sta 
n ie  zna jdu je  się „W a nd a "

12 M IL IO N Ó W  JAJ 
W Y EK SP O R TO W A LIŚM Y DO A N G L II

G d y n i a .  —  N a W ybrzeżu  baw ią 
trze j A n g lic y , panow ie  Roberts, Rei- 
ne rt i  Law, eksperci spółdzielczego 
ja jcza rs tw a  w  A n g lii,  k tó rz y  zapozna­
l i  się z is tn ie ją c y m i na W yb rzeżu  u- 
rządzeniam i do so rtow an ia  i standa­
ry z a c ji ja j eksportow anych  z P o lsk i 
do A n g lii.  A n g lic y  w raz z przedsta­
w ic ie la m i p rasy z w ie d z ili zna jdu jące  
się urządzenia i  m agazyny w  ch łodn i 
w  po rc ie  gdyńsk 'm . Jak s tw ie rd z ili 
A n g lic y , ja ja  po lsk ie , dochodzące do 
A n g lii w  dużej ilo ś c i (w  ro ku  bieżą­
cym  w ye ksp o rto w a liśm y  ju ż  12 m il. 
ja j) ,  są w  A r ig li i dobrze p rz y jm rw a n e  
i  dochodzą w  stanie dobrym . M im o 
dobrego pakow an ia  na sku tek m esta 
ranności p rze ładunkow ych  w  portach  
a ng ie lsk ich  pew na drobna ilo ść  ja j 
doznała uszkodzeń —- s tw ie rd z ili A n ­
g lic y  —  n ie  je s t to  jednak w in a  Pol­
ski, k tó ra  opakow u je  ja ja  n iem al do­
skonale. W  A n g lii w  te j c h w ili k a ­
żda osoba o trzym u je  jedno ja jk o  na 
tydz ień .

BUDUJEMY 70 N O W Y C H  K U TR Ó W  
RYB A C K IC H

S o p o t y .  —  Nasza f lo ta  rybacka  
u lóga n ieustannem u pow iększan iu, 
m im o iż  dotychczasow a je j ilo ść  jest 
na obecne po trzeby  i m oż liw ośc i roz­
p row adzan ia  ryb  co n a jm n ie j w y s ta r­
czająca. Z począ tk iem  lip ca  na stocz­
n iach  p ry w a tn y c h  i  pod lega jących  
M orsk iem u  in s ty tu to w i R ybackiem u 
b y ło  w  budow ie  aż 70 k u tró w , 18 ło ­
dzi 'm oto row ych  i  17 ryb a ck ich  łodzi 
w ios ło w ych . W  rem oncie  zna jdow a­
ło  się w  ty m  czasie 79 k u tró w , 86 ło ­

dzi m o to row ych  i  149 łod z i w io s ło ­
w ych . Stan naszego taboru  d la  ry b o ­
łó w s tw a  m orsk iego w yn o s i obecnie 
156 k u tró w  i 1399 łod z i ryback ich , 
m oto row ych  i  w ios ło w ych .

25-LECIE TO  W . PRZYJACIÓŁ N A U K I 
I  SZTUKI

G d a ń s k .  —  Już w  ro ku  1922 w y ­
zw o len i spod zaboru n iem ieck iego  
'polscy obyw a te le  W o lnego  M iasta  
Gdańska za ło ży li T ow arzys tw o  P rzy­
ja c ió ł N a u k i i  S ztuk i w  Gdańsku. Re­
aktyw ow ane  uroczyście  po p rze rw ie  
w o je n n e j 22 lip ca  1945 p row adz i ja k  
do 1939 prace swe w  dw óch k ie ru n ­
kach : 1) praca odczytow a na tem at 
ogó lnych  zagadnień n a u kow ych  za 
szczególnym  uw zg lędn ien iem  prac i  
dz ie jó w  Gdańska i  P o lsk i p rzym o r­
sk ie j i  2) praca naukow o-w ydaw n icza  
skoncentrow ana g łó w n ie  na zagad­
n ien iach  do tyczących  Gdańska i jego  
dz ie jó w  i  zw ią zkó w  d z ie jo w ych  z 
Polską, dz ie jó w  P rzym orza B a łty c k ie ­
go i spraw  po lsko -n iem ieck ich .

N a  w arsztac ie  prac naukow o^w y- 
daw n iczych  T ow arzys tw o  p rzyg o to ­
w u je  p u b lika c je  3-tom owego a rch i­
w um  Józefa W yb ick ie g o , o b e jm u ją ce ­
go całą spuściznę dokum entarno-ko- 
respondencyjną  tego znakom itego Po­
m orzanina, scholara Je zu ick ie j Szko­
ły  w  Gdańsku. Poza tym  w znaw ia  T o ­
w a rzys tw o  po p rze rw ie  w o je n n e j w y ­
daw anie organu swego naukow ego 
„R oczn ika  G dańskiego” , k tó rego  p ie r­
w szy tom  p o w o je n ny  zaw ie rać będzie 
re jes tra c ję  s tra t w o je n n ych  P o lon ii 
G dańskie j w  ludz iach  i m a ją tku  k u l­
tu ra ln ym  i gospodarczym  w  Gdańsku.

N a kon iec p rzygo tow ana  je s t do 
d ruku  praca d ługo le tn iego  .w spo łp ra - 
cow nka Tow arzystw a, dr Janusza Sta­
szewskiego, zm arłego z ran na w o jn ie  
w  ro ku  1939, pt. „W o js k o  po lsk ie  nad 
B a łtyk ie m  w  dobie w o je n  napoleoń­
sk ich ". N ie s te ty , trudnośc i finansow e 
T ow arzys tw a  ham ują  to k  re a liza c ji 
w ie lu  pow ażnych  zam ierzeń w  za kre ­
sie w y d a w n ic tw  naukow ych. N ależa ło  
b y  oczekiw ać, że spoeczeństwo p o l­
skie na te ren ie  Gdańska za in te resu je  
się żyw o  pracą najstarszego T ow a rzy ­
stwa N aukow ego  zrodzonego na ziem i 
gdańsk ie j i  poprze jego dz ia ła lność 
przez w stępow anie  w  szeregi jego 
cz łonków  i  b ran ie  czynnego udz ia łu  
w  jego  poczynan iach  naukow ych .

R e d a k to t naczelny Bohdan D an ie lew sk i p rz y jm u je  od godz 10— 12 R edakcja  i A d m in i­
stracja ul. Chełmońskiego 2, czynne od godz. 8—15. Tel. 68-22. Rękopisów nadesłanych 
nie zwraca się. Za niedostarczenia pisma, spowodowane siłą wyższą, nie odpowiadamy 
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